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Maprożona sytuacja w Europie
likwiduje zatarg  polityczny we Francji

J ARY2. W czoraj na posie* 
5V i Iu Srupy radykałów socjal* 
pr Premier Daladier wygłosił 
mj m<*wieme, w którym wytłu 
t o g i  РГ2УС2У?У. które go 

пцу £j0 oświadczenia, iż u* 
ptJ a 0 40'godzinnym tygodniu 
<jo У musi być przystosowana 
L  ^ « s ta ją c y c h  z każdym 

m Potrzeb obrony narodo- 
Ju|’o2ważywszy na obecny stan

ij dier ponownie oznajmił, 
Pt, * Ćwierza nic dodać do 
Ub / lż e n ia ,  które wygłosił w 

'dzielę, podobnie jak  nie 
djjajen:a nic z tego, co powie»

> cofnąć.

M ówca przypomniał, iż 40'go | zwracając się do członków gru 
dzinny tydzień pracy nie istnie» py radykalno * socjalnej, by u* 
je nigdzie na świecie poza Fran mu <-ałlćnwit»»<»o ^aufa«
cją i M eksykiem .

Premier z całą siłą podkreśla, 
że: 1) sytuacja międzynaiodo* 
wa wym aga, aby we wszystkich 
przedsiębiorstwach pracujących 
dla obrony narodowej można 
było wprowadzić dodatkowe 
godziny pracy, konieczne, do 
wykonania programu zbrojeń;

2) obrona franka i odbudowa 
finansowa, podobnie jak  w wal 
kach przeciwko ciągłemu wzro« 
stowi kosztów życia wym agają 
wzrostu produkcji.

Przemówienie swe zakończył,

dzielili mu całkowitego zaufa1 
nia. Prosząc o poparcie wszyst» 
kich republikanów, Daladier 
prosił, by zrozumiano, iż chwila 
obecna nie jest stosowna do pu 
stych polemik, lecz wymaga 
śmiałych decyzyj.

Poza grupą parlamentarną ra 
dykałów socjalnych, po połud« 
niu odbyły się zebrania i innych 
ugrupowań, należących do 
„Frontu Ludowego”.

Na zebraniu socjalistycznej 
grupy parlamentarnej wygłosił 
>rzemówienie Blum, podkreśla» 

jąc trudności i  niebezpieczeń*

stwa, związane z sytuacją zew* 
nętrzną.

M ówca oświadczył, iż w o» 
becnych warunkach partia socja 
listyczna, czuwając nad ścisłym 
stosowaniem ustaw społecznych 
— nie powinna jednakże utrud* 
niać zadania rządu.

Unia socjalistyczno * republi» 
kańska, do której należą byli mi 
nistrowie Ramadier i Frossard, 
wyraziła swą całkowitą solidar» 
ność z nimi.

W reszcie grupa komunistycz 
na postanowiła uczynić wszyst* 
ko, co będzie możliwe, by bro* 
nić ustaw społecznych.

Podobne stanowisko zajęła u*

Potworny morderca policjanta
n i e  zosia/ł dośychcxas schwytany
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Ы$Р№  zastrzelenia na ro 
*  ^  W ileńskiej i Targowej, 

st. post. 14*go 
^0cbr>lrO2e*a Czajkowskiego, 

■ ■ ■  
i*j ba . U rodn i popełnio.

ustaliło nowe

Hi », zDroam popetmo* 
W ° b“  P* Józefa Czaj» 
Htgo J*®?' na zasadzie dokład 
s't . lo d z e n ia ,  przedstawia 

^ * v > só b  następujący.

Bandyta W acław  T adziak wraz 
ze swoim kompanem o ustało* 
nym nazwisku, zamierzali u» 
dajć się na prowincję, celem do» 
konania z góry przez siebie pla 
nowanych przestępstw. Odje» 
chać mieli z dworca W ileńskie» 
go, jednak spóźnili się na po* 
ciąg, wobec czego postanowili 
uplanowaną robotę odłożyć do 
dnia następnego.

Stalin przyjmie Lindbergha
lotu z Gromowem do Nowego Jorku
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Przebywający w  | bliższych dniach znakomity lot 
PtQW, p i k .  Lindbergh prze* | nik amerykański będzie przyję* 
P^edstad; S-Zi reg. konferencji z*

^ictw 1 sowieckiego

25, 2 &
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W  ?  mnymi, płk. Lind.
M aw iał ze znanym lot- 

Ï którv^0Wleckim Gromowem, 
byi y,i!?.,P0dobno zamierza od 
Г*а Й У  na trasie Mo* 

skę. Nowy Jork przez Ala*

2 ^  ^  Pogłoski, że w  naj*

ty na audiencji u Stalina,
W edle niesprawdzonych po» 

głosek, sowieckie władze lotni* 
cze zamierzają zaproponować 
Lindbergowi stanowisko kie* 
rownicze w  sowieckiej pro* 
dukcji samolotowej.

N a razie Lindbergh oblatuje 
nowe typ y  samolotów sowiec* 
kich na lotnisku tuszyńskim 
pod M oskwą.

Opuściwszy dworzec W ileń* 
ski obaj bandyci wpadli w  oko 
pełni? cego w  tej dzielnicy służ* 
bę ś. p. Czajkowskiego, który 
nawiasem mówiąc znał Tadzia* 
ka jako przestępcę poszukiwane 
go przez władze i podejrzanego 
o dokonanie względnie współ» 
udział w  jednej z potwornych 
zbrodni, jak ie m iały miejsce w  
ostatnich czasach na terenie pod 
warszawskim .

Przyjrzawszy się obu bandy» 
tom dokładnie, ś. p. Czajkows* 
ki, który jak  się okazało był w 
towarzystwie* innego policjanta 
(nazwisko utrzymane w  tajem* 
nicy dla dobra śledztwa), za* 
trzymał obu bandytów i zaią* 
dał od nich wylegitym owania 
się. Tadziaka legitymował ś. p. 
Czajkowski, drugiego zaś ban* 
dytę, policjant towarzyszący 
Czajkowskiemu.

Na wezwanie policjanta. Ta* 
dziak okazał książeczkę wojsko 
wą \vypisaną na nazwisko W ac 
ława Tadziaka, co oczywiście u 
pewniło policjanta w  przekona

niu, że w swoich podejrzeniach 
co do osoby nie pomylił się. 
O ddawszy więc książeczkę mor 
dercy z powrotem, C zajkow ski 
w y ją ! z pochewki pałkę, rzemie 
niem od pałki przewiązał zbrod 
marżowi przegub lewej ręki i  w  
ten sposób prowadzić go po* 
czął do XIV*go kom isariatu po 
lic ji państwowej przy u licy W i 
leńsldej 11.

Dokończenie na stronie 2*ej.

ma syndykatów  robotniczych 
okręgu paryskiego, która ogłosi 
ła po południu komunikat, za* 
w ierający protest przeciwko e*> 
wentualnemu naruszeniu ustaw y 
o 40-godzinnym tygodniu pra* 
cy.

Po zakończeniu obrad komi* 
tetu porozumiewawczego stron# 
nictw lew icy, sekretarz tego ko  
mitetu dep. Crutel w yjaśn ił, i i  
specjalna delegacja tego i ko* 
mitetu udała się do premiera.

W  czasie rozmowy z delegat* 
mi kom isji lew icy premier D ala 
dier oświadczył, i i  w  żadnym  
w ypadku nie zamierzał naru* 
szać obowiązujących ustaw  spo 
łecznych, tym  niemniej jednak 
jest zdecydowany zapewnić od*  
powiednie w arunki funkcjono* 
wania przemysłu francuskiego, 
niezbędnego dla obrony naro* 
dowej.

Następnie premier zaznaczył, 
i i  n igdy w  zamiarach jego nie 
leżały pro jekty zm iany obecnej 
większości parlamentarnej.

Po zakończeniu audiencji 
przedstawiciele kom isji poro* 
zumiewawczej lew icy oświad* 
czyli przedstawicielom prasy, i i  
rozmowa ich z premierem nie 
zakończyła się żadną ostateczną 
konkluzją i udali się z powro*» 
tem na posiedzenie kom isji po­
rozumiewawczej lew icy celem 
złożenia sprawozdania.

Więźniowie usmażyli sie żywcem
Temperatura w celach dochodziła do 93 stopni

regenta Wągier w Rzeszy
*°stała w dniu w czorajszym  zakończona

Ä  W  ostatnim dniu 
Cl,«j Hz«. 80 w stolicy Trze*
d H orJ? do p «Ç samocho*
. * w ^ czdamu-
*rkofa„ Horthy złożył u  stóp 

d u ż y j . ^ e r y k a  W ielkie* 
,, bap iL*;len*F wawrzynowy
feofO'vri _ N lezniszczalnemu

H^ H ? « h v Woiskowych -  
^°^udn|°wy cł1ЯЯКЙ? t! rpani 4orthyt bisto ^ni byh śniadaniem 

H u T ^ « n y m  zamku Chariot 
p , . ? 1262 m inistra Spr. 

^trop гУ 1 panią von Rib*

*ei trasy , którą prze

jeżdżał regent do Charlotten» 
burgu, xistawione było wojsko, 
prezentujące broń. Przy wjeź* 
dzie do zamku powitali regenta 
kanclerz H itler i państwo von 
Ribbentrop.

Z zamku Charlottenburg re* 
gent udał się bezpośrednio na 
dworzec Lehrterbannhoff, gdzie 
w  towarzystwie kanclerza prze 
szedł przy dźwiękach hymnów 
narodowych przed batalionem 
honorowym. Na peronie zgro* 
madzili się przedstawiciele rzą 
du, nat-.lnego  dowództwa sił 
zbrojnych oraz przewódcy par*
t y i m . .

Po pożegnaniu się z kanele* 
rzem i ministrem von Ribben*

tropem, regent i pani H orthy 
odjechali o godz. 15.18 pocią* 
giem specjalnym do Eberswal* 
de, gdzie powitalni zostali na 
peronie przez marszałka i panią 
Goering.
Po zwiedzeniu zamku m yśliw  

skiego Hubertsstock, goście u* 
dali się samochodem w  towa» 
rzystw ie państwa Goering do 
Karinhall, prywatnej posiadłoś 
ci marszałka Goeringa, gdzie 
spędzili popołudnie.

W ieczorem swym specjał* 
nym pociągiem odjechali do 
Norymbergii, gdzie by l. gośćmi 
partii narodowo » socpalistycz* 
nej, a stąd udali się w  drogę 
powrotną do W ęgier.

FILADELFIA. Coroner i 
prokurator, prowadzący śledź* 
two w  sprawie uduszenia i 
śmiertelnego poparzenia czte* 
rech więźniów w  więzieniu Hol 
mesbourg, zbadali w  śledztwie 
jednego ze strażników.

Zeznania jego trzymane są w  
tajemnicy. Prowadzący śledź* 
two oświadczyli, że w yn ik i ich 
dochodzeń doprowadziły do a* 
resztowania 8 osób, jednak nie 
u jaw niają oni, czy chodzi tu  o 
strażników,

personel więzienny. . . .  - 
Z wiadomości, jakich udzie* 

lił prokurator w yn ika, że straż* 
nicy obciążają swym i zeznania­
mi dyrektora więzienia. i 

Coroner w  rozmowie z dzień 
nikarzami oświadczył, iż w  ce* 
lach pojedyńczych, w  których 
zamknięci b y li zmarli więźno* 
we, temperatura doszła do 93 
stopni Celciusza. N ic też dziw* 
nego, że więźniowie, zamknięci 
w  tych celach, usmażyli się żyw

czy też o w y isz y  cem.

H e c z  t e n i s o w y

CzectiosłoTaeja P o M a  1:0
W  piątek rozpoczął się na 

kortach klubu sportowego „Ba* 
ta” w  Zlinie mecz tenisowy Pol 
ska — Czechosłowacja o mi* 
strzostwo Europy Środkowej.

Mecz ten, jak  wiadomo, ma 
decydujące znaczenie d la obu 
dru iyn , g d y i zwycięstwo zape* 
wnia mistrzostwo Środkowej E* 
uropy i puchar.

Po ceremoniach powitalnych 
na kort w yszli jako pierwsi Heb 
da i mistrz krajow y Czechosło* 
wacji Drobny. Zwycięstwo od* 
niósł Drobny stosunkowo łat» 
wo 5:7, 6:4, 6:4, 6:0.

Po przerwie rozpoczął się na­

stępny mecz pomiędzy Ba\vo> 
rowskim i Cejnarem. Po roze* 
graniu pierwszego seta, który 
Baworowski wygrał zdecydo* 
wanie 6:2, miisiano spotkanie 
przerwać z powodu zapadają' 
cych ciemności.

Reprezentacja bokserska 
Włoch

rozgromiła Wegsv 12:4
Reprezentacja bokserska Włoch ro­

zegrała w Trieście mecz międzypań­
stwowy z reprezentacją Węgier. Wło» 
si odnieśli zdecydowane zwycięstwo 
w stosunku 12:4.

Ĉ'e znakomite wody gazowe i oranżady wytwórni miejscowej



Str. 2.

rwawy zbir ukrywa się jeszcze
Obławy na ubiegłego mordercę policjanta trwają w dalszym ciągu
(Początek na str. l»e j).

W  pewnej chwili, gdy towa* 
rzyszący Czajkowskiem u po» 
sterunkowy zajęty był wspólni 
kiem nikczemnego mordercy, 
Tadziak błyskawicznym ruchem 
wyjął z kieszeni rewolwer i pra 
w ą ręką oddal w kierunku Czaj 
kowskiego k ilka  strzałów 
ktôrvch dwa okazały się śmier» 
telne i  położyły policjanta tru» 
pem na miejscu.

Z dalszego dochodzenia w y ' 
n ïka, iż zbrodniarz W acław  Ta 
dziak (Strzelecka 9), był już 
przed trzema dniami zatrzyma* 
ny przez policję 15*go komis. 
i  jaiko poszukiwany, przeprowa 
dzony do rejestracji do Urzędu 
Śledczego skąd nazajutrz został 
zwolniony. Rysopis zbiegłego 
zbrodniarza: wzrost 166 cm., 
włosy i w ąsy (przystrzyżone) 
cie<mno*blond, oczy jasno * nie* 
bieskie, nos prosty, broda wy* 
stająca, usta wąskie, ubrany w 
garnitur jasno » popielaty, spo> 
dnie długie, kamasze czarne, 
bez czapki.

Ponieważ rysopis zbrodnia* 
r ta  odczytano wszystkim  polic* 
fantom przeto nocy wczorajszej 
i  wczoraj od wczesnych godzin 
dokonywano masowych obław 
w  całej W arszaw ie, a  szczegół* 
nie ca  krańcach miasta.

tADAMY KOLONII!

Zabawny epizod w  związku 
z obławą w ydarzył się wczoraj 
na stacji ko lejk i Jabłonna » 
Karczew w  Grochowie. Jeden z 
przodowników, ujrzawszy sie* 
dzącego na stacji mężczyznę w 
jasnym popielatym garniturze, 
zbliżył się i momentalnie po* 
wierzchownie zrewidował nie« 
znajomego. Poczuwszy w kie» 
szeni tw ardy przedmiot, polic* 
jant przytrzymał go. W ówczas 
rzekomo podejrzany okazał le* 
gitymację wyw iadow cy służby 
śledczej.

W ładze bezpieczeństwa pu< 
blicznego, w  imię dobra publiez 
nego, w inny co rychlej wydru* 
kować p lakaty z fotografią i ry 
sopisem Tadziaka, przeznacza* 
jąc jednocześnie nagrodę za u» 
jęcie jego.

Pierwsze kroki dochodzenia 
skierowane zostały przede 
wszystkim  w kierunku ustalę* 
nia, czy ma się tu do czynienia 
istotnie z bandytą Tadziakiem, 
czy ty lko  zbrodniarz wylegity* 
mował się fałszywą książeczką 
wojskową. W  tym względzie 
jednak ustalona została tożsa* 
mość zbrodniarza w całej pełni.

Towarzyszący st. post. Czaj« 
kowskiemu policjant, ponad 
wszelką wątpliwość rozpoznał 
fotografię zbrodniarza, która 
figuruje w  albumie przestępców 
pod nazwiskiem „W acław Ta» 
dziak“.

Pościg za zbiegłym zbrodnia«

rzem trwa w  dalszym ciągu i 
władze policyjne wyrażają pew 
ność, że bandyta nie zdoła się 
wydostać z pierścienia, jakim 
został otoczony.

Żona tragicznie zmarłego na 
posterunku policjanta (Grocho 
wska 141), Janina, przebywa od 
dwóch miesięcy wraz z troj» 
giem dzieci: 8»letnim Zeno» 
nem, 10«!etnim Jerzym i 14«

letnią Haliną — na letnisku 
u krewnych we wsi Go* 
lawin gm. W ychodź, pow. 
płoński, dokąd w nadchodzącą 
sobotę miał pojechać Czajkow« 
ski, celem przywiezienia redzi* 
ny do W arszaw y.

W czoraj pojechała do tej 
miejscowości siostra żony Czaj 
kow sk ieg j, aby powiadomić o 
tej hiobowej wieści.

Nr. 241

Samlet wpadł na 
kościół

BUENOS AIRES. W  czasie
uroczystości k u  up am iętn i«» 1̂  
88 rocznicy śmierci bohatera 
narodowego generała San M* ' 
tin, wydarzyła się w twesc 
Cordoba katastrofa lotnicza.

Biorący udział w  ur°czys , 
ściach samolot wojskowy u 
rzył o kopułę jednej z wiez 
ścioła ks. Jezuitów i spadł . 
dach gmachu uniwersytetu-

Samolot został goszczę  
zdruzgotany. Pilot i towatzy* 
szący mu mechanik zginę» 
miejscu. ^

Pojętny uczeń włamywacza
wpadł ze swym „mistrzem" w ręce policji

Nt. 241
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Znany mieszkańcom stolicy 
pogromca zwierząt warszaws« 
kiego Ogrodu Zoologicznego, 
28»letni Karol Neumann, wie* 
deńczyk, padł wczoraj ofiarą 
ewego obowiązku.

W czoraj w  południe Neu* 
mann wszedł do klatki z lwa* 
mi, celem rozdania codziennej 
porcji mięsa. W  chwili, gdy 
rozdał już wszystkie mięso, je* 
den z lwów, rozzłoszczony za* 
pewne otrzymaniem mniejszej 
porcji mięsa, rzucił się na po* 
gromcę, gryząc go w  nogi. 
Dzielny pogromca zdołał w  sa« 
mą porę wyskoczyć i zatrzas« 
nąć drzwiczki k latk i po czym

upadł, wskutek ' 
krw i.

bólu i upływu

Nieszczęśliwego, po nałożę* 
niu opatrunku, przewieziono 
niezwłocznie do szpitala Prze* 
mienienia Pańskiego, gdzie po* 
zostanie przez pewien czas na 
kuracji.

Zaznaczyć należy, iż swego 
czasu Neumann był pogryzio* 
ny przez małpę w  jednym  z za 
granicznych zoo. Nadto przed 
dwoma la ty  w  berlińskim zoo, 
również był pogryziony przez 
lw a tak dotkliw ie, że musiał 
przebyć na kuracji w  szpitalu 
3 miesiące.

Licytant — wyzyskiwacz
sxantaxowai studentkę

Studenlka prawa, Irena Peł* 
izyńska (W arszaw a, Zwycięż* 
ców 35), będąc na licytacji w 
jednym ze składów przechowy» 
wania rzeczy, pragnęła nabyć 
od licytanta dzieła literatury 
polskiej. Licytant, Szmul Zalc* 
sztejn, nabywszy książki za 45 
zł., zgodził się odsprzedać je za 
60 zł. Pełczyńska również się 
zgodziła. Było to 22 marca r. b.

Od tego czasu Zalcsztajn cią<

gle zwodził Pełczyńską i osła* 
ttcznie, pod różnymi preteksta* 
mi, wyłudził od naiwnej stu» 
dentki 60 zł. w  trzech ratach. 
Poszkodowana skierowała spia 
wę do sądu. Okazało się, iż 
Zalcsztajn był już raz karany 
rok więzieniem za podobnego 
rodzaju przestępstwo.

W czoraj Sąd Grodzki 10*go 
oddziału skazał Zalcsztajna na 
8 miesięcy więzienia.

Franciszek M iszczak (W ar* 
szawa, Krochmalna 16) jeden z 
najgroźniejszych włamywa* 
czów, do . niedawna jeszcze 
„współpracował“ z Rafałem 
Goldem, przezwiskiem „Rafa* 
lek » Kepele“. Spółka prospero* 
wała bardzo dobrze, ku zado* 
woleniu odbiorcy kradzionych 
łupów, pasera Szai W itelsona 
(Szczęśliwa 11).

Znakomite jednak interesy 
urwały się z chwilą, gdy policja 
schwyta.a „Rafałka * Kepełe“ i 
osadziła go w więzieniu. Misz* 
czak, pozbawiony zdolnego po* 
mocnika, przerwał „robotę“ do 
czasu znalezienia godnego za« 
stępcy.

Poszukiwania nowego po« 
mocnika nie dały pozytywnego 
rezultatu, M iszczak nie miał za« 
ufania do licznie zgłaszających 
się kandydatów.

Odbiło się to fatalnie na sta* 
nie interesów pasera W itelso* 
na, który nie mogąc docze* 
kać się zaangażowania nowego 
pomocnika, sam postanowił za« 
jąć jego miejsce, licząc, że w 
ten sposób zwiększy swoje za* 
robki.

Paser okazał się pojętnym 
uczniem włamywacza i wkrót* 
ce nowa spółka rozpoczęła o iy  
wioną działalność złodziejską. 
W itelson odwiedzał różne skle* 
py i udając klienta, dokładnie 
rozpoznawał teren przyszłego 
włamania, towarzyszył również 
M iszczakowi podczas wypraw, 
nosząc za nim walizkę z narzę* 
dziami złodziejskimi, stając na 
czatach i pomagając później w 
przewożeniu łupów.

Z należności, przypadającej 
M iszczakowi za kradzione to« 
w ary, W itelson potrącał 1/3 za 
udział w  „robocie".

Przed kilkoma tygodniami pa 
ser nadał „robotę“ w  mieszka*

niu doktora Mieczysława Ka* 
czyńskiego (M iodowa 11). 
Włamanie nie udało się, gdyż 
włamywacz został spłoszony i 
zbiegł.

W  toku dochodzenia, policja 
ustaliła sprawców niedoszłego

łk?włamania i pomysłową sP° 
osadziła w więzieniu. •

Podczas rewizji, zarz?dzonei 
w mieszkaniu4'pasera, znale 
no wielkie ilości różnych  to 
rów, pochodzących z kra 
ży. ^

Obozy śm ierci i chorób
w poselstwach cudzoziemskich w Madrycie

LONDYN. Korespondent 
„D aily Telegraph“ donosi г  
M adrytu o strasznych stosun* 
kach panujących w  stolicy Iiisz  
panii.

Setki ludzi stłoczonych w ist 
niejących jeszcze poselstwach i 
konsulatach żyje w warunkach, 
które korespondent angielski o 
kreślą jako „skrajnie niezdro*

we
Brak żywności, niehigi _ 

ne warunki życiowe oraz n . 
żność wychodzenia na u -t 
brak ruchu spowodowały*^ 
wśród tych uciekinierów, ,
rzy schronili się na,*er^1°.vCh, 
poselstw i konsulatów o 
szerzy się gruźlica ora' 
choroby.

CH ICAG O . Od szeregu ty« 
godni toczy się zacięta walka 
pomiędzy organizacjami bandy 
ckimi w  Chicago. Dotychczas 
padło 9 zabitych.

W czoraj znaleziono 10 ofiarę 
porachunków bandyckich. Jest 
nią gangster nazwiskiem Batta* 
glia, należący do t. zw. 24«go

ynow'ego.
Folicja dotychczas a<

ku z tymi m o rd erstw am i^ ^ ;
resztowała nikogo. 
mord, zdaniem policj< 
związku z ostatnimi 
mi bandyckimi.

wV

stoi
ora"’

SARAG O SSA. Narodowe 
kola wojskowe potwierdzają 
wiadomość o podjęciu we 
czwartek przed południem na 
odcinku rzeki Cujar w ielkiej 
kontrofensywy przez republi« 
kańskie wojska.

Do ofensywy tej republikań» 
skie dowództwo wprowadziło 
znaczne rezerwy. Celem tego 
przeciwnatarcia jest przypusz*

Obrabowali kierowco taksówki
s p o i wvsxy g o  p r z e d  t y m  w ó d k *1

Do taksówki kierowanej 
przez Jana Gaika (W arszaw a, 
Dębickiego 10A) wsiadło 
dwóch osobników, którzy kaza

Zamach samobójczy kochanków
którym  życie dało się we znaki

W czoraj w godzinach połud 
niowycli przed domem nr. 3 
przy ul. Koszykowej w W ar« 
szawie targnęli s ię  na życie tru* 
jąc się esencją octową Janina 
Nowak, lat 27, kw iaciarka, za 
mieszkała jako sublokatorka 
przy ul, 6 Sierpnia 2 oraz jej 
wspóln;k i przyjaciel Tadeusz 
W ądołowski, lat 23, robotnik, 
zamieszkały przy ul. Czemiako 
wskiej nr. 181.

Oboje przez cały sezon letni
trudnili się sprzedażą kwiatów 
po ulicach W arszaw y. Skrom«'

ne zarobki nie wystarczały na 
utrzymanie, tym  bardziej, że 
Nowakowa, która nie żyje z 
mężem, ma 7*letniego synka, z 
którym razem mieszka.

W obec ciężkich warunków 
materialnych, postanowili obo* 
je odebrać sobie życie. Około 
godz. 12»ej w  zamkniętej bra* 
mie nr. 3 przy u l. Koszykowej 
spotkali się. W ądołowski pierw 
szy w ypił połowę zawartości 
buteleczki, a następnie oddał ją 
Nowakowej.

Przed bramą tego domu znaj 
duje sie postój taksówek. Te*

den z szoferów spostrzegł, jak 
N owakowa przechyla butelkę, 
podbiegi więc i wytrącił ją jej z 
ręki tak, że N owakowa uległa 
jedynie poparzeniu jam y ustnej 
natomiast W ądołowskiemu, 
który jęcząc, leżał na ziemi, po* 
śpieszyli z pomocą przechodnie.

W ezw any lekarz Pogotowia 
Ratunkowego skierował oboje 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Nowakowa, po przepłukaniu 
żołądka wróciła do domu, W ą« 
doiowski zaś pozostaje nadal 
na kuracii w  szniłalu

Ii się wozić przez dłuższy czas 
po mieście, a po załatwieniu sze 
regu interesów, polecili zawieźć 
się do kawiarni A leksandra Bej 
nisa (Tw arda 61).

Tam uprzejmi pasażerowie 
zaprosili G aika do towarzys* 
twa, częstując go wódką. Kie 
rowca wym awiał się, dowodząc 
że musi być trzeźwy przy kiero 
wnicy, ale pasażerowie nie 
chcieli nawet słuchać jego tłu* 
maczeń i co chwila napełniali 
kierowcy kieliszek wódką. A by 
spoić G aika do reszty, nieznajo 
mi poczęstowali go dodatkowo 
piwem, zmieszanym z wódką.

G dy alkohol zamroczył kie* 
rowcę, pasażerowie niespodzie* 
wanie zrewidowali mu kiesze« 
nie i mimo oporu wyciągnęli 
Gaikowi 27 złotych, po czym 
zbiegli.
Zawiadomiona policja wszczę 

ła natychmiast energiczne do« 
chodzenie i ustaliła, ze sprawca 
mi rabunku są Józef Adamiec*

Zacięte walki gangsterów*
Лих padło 7 0  trupów

Gangu. Zwłoki jego 
podziurawione kulami P

zwU2'

Kontrofensywa wojsk czerwony*11
Wobec nagłego naporu powstańcy cofnęli sie

czalnie odrzucenie Upalni« 

“p r z e c i ^ Ż

wojsk narodowych na 
rtęci w Almaden.

Ponieważ* pi*.«---, zupc 
przeprowadzone został>°. na
nie n iesp od ziew an ie^ ^ yco*

kilku wysunięty Ijnie, 
zyqi na silnie umocnio ^ p ^ y

rodowe zmuszone ьу»У , 
fać się z kilku wysunię У 
zycji na silnie unit 
na których dalsze a ta i 
jaciela zostały odparty

ki (Przyokopowa 5)*
Kopczyński (P r z y o k ° P ° vJ  i ra 

Jednocześnie ze 
bunku zatrzymano i * - ,  sę* 
kawiarni,' Bajnisa. trói^
dziego śledczego f  ą 0lic\'i 
zwolniono pod dozo P _

Fatalny Л «*

152) robotnik zatrudnić. j.  
budowie 3^ iStroW1e®cfflulik°'** 
W olanowa przy ul. cbcjfi 
skiego l ia ,  P° pr :e chd** 
skrócić sobie drogę* sch°?
zejść z rusztowania P ^0ści 
dach, lecz skoczył z fa taW ' 
I*go piętra. Skoik 5 -{aman1* 
gdyż K irylto  
kości lewego s ro d st P

Po nałożeniu ° f at$ : arę 
gotowie przewiozło j ns t y ^  
nej nieostrożności 
hiruEjrii Urazoweb

« 2 1



Rząd w obronie rolnictwa
Opłaty od zboża i kaszy pod surowa kontrola
»Dzienniku U staw“ z dnia we. Odpowiedzialnymi

b. щ. ogłoszone zostało roz* 
™4*łzenie wykonawcze do u< 
л*У o  popieraniu gospodar* 
V uzasadnionych cen zboza. 

^yśl tego rozporządzenia,

5łk?

jony P^i 
, dom« • 

1  £

Zejdzie w życie w  dniu
j trześnia r. b., pobierane bę* 
J'.'dotowe opłaty od 100 kg... — opłaty 

« у  kaszy, 
j  lw iątku z tym  odbyła się 

v '«aisterstwie Skarbu pod 
. '^ ’odnictwem wicedyrekto* 
■ Wbinetu M in. Skarbu p. Ja 

Rakowskiego, specjalna
*c«ncja Dodatko

icgo,
Vv. — .» prasowa 
J/*1 Wyjaśnień udzielał zebra 
dtn* ^ ‘karzorn dyrektor 
с Pirtamentu w  M inisterstw ie 
*■** Wewnętrznych, p. Igieł*

i С  Obieranie opłat od mąki 
będzie jednym z instru* 
aparatu polityki zbożo 

ski S ie r d z i !  dyr. Raków* 
Piat rolą tych o»
nv i '*** uzupełnienie zwiększo 
itcj ^Wukrotnie w  roku bież. 

zaliczkowych i rejes*

кЛ* 1Wypadek anaicznego spad 
Itajj®0 zboża opłaty od mąki i
b i l  być automatycznie
j;st j Z?°e i ten właśnie punkt 
* » 4  stroną ustawy. Rów* 
**iad • dai e to rolnikom 

że w  momencie 
f ' ! ?  2aiÄnjl groma* 

Usze interwencyjne, 
n.cK zużytkowania któ* 
^ c>j *°niecznych wypadkach 
tiego t8Ta n’ewą*phwie rolę jed 
Vsn,y, z . najpoważniejszych 
ni» ^7*yoników kształtowa* 

zboża*
nik(w ein pozwalającym roi* 
’:rf-SQ̂  ciężkich o*

^  również zapobiega 
№  ?Prztdaży nadmiernych 
dyty ^_°?a będą natomiast kre 

^°We’ xa^ ezkowe ‘
toetjnJf0^  »ad wykonywaniem  

^Prawować będzie w  
■' 0 *rt>dkach przemia* 

biicb ! • i d y n a c h , hurtów* 
^6d^; Plekamiach miast woje  
zitlonvA ł? ow«to w ych  i wy* 

Nojj. ®.ez względu na ka* 
iv̂ â4ec+,P° ? adany c«  przez nie 

’ к о п ь M inisterstwo Skar* 
’»i m)v„ °  .î zaś nad mniejszy* 

. __ : _____

za nie
przestrzeganie tych ostatnich 
wska ań będą, naturalnie, mły* 
ny.

M ąkę przeznaczoną na obrót 
wewnętrzny pakować będzie 
można w worki 100, S0, 50, 10 

5*cio kilogramowe. Rozpo* 
rządzenie zakazuje ponadto ot* 
wierania w sklepach więcej, niż 
jednego narax wo A a  mąki czy 
kaszy tego samego gatunku. / 

Zwolnione będzie, oczywiś* 
cie, od opłat zboże, przezmaczo* 
ne na domowy użytek rolnika 
czy też pracownika rolnego, jak  
również zboże, przeznaczone na 
eksport. W  tym celu władze 
skarbowe wydawać będą etykie 
ty  zupełnie bezpłatnie. W arun 
kiem przemiału zboża bez opłat 
będzie przedstawienie młyna« 
rzom karty  kontrolnej, k tó «  roi 
ni к  om wydawać będą sołtysi.

E tykiety będą obowiązywać 
tak ie  w  czasie zawieszenia o* 
płat zbożowych, lecz wówczas 
będą to etykiety bezpłatne.

Znajdujące się obecnie w  hur 
towniach i sklepach zapasy mą* 
ki i kaszy muszą być zgłoszone 
w lokalnych starostwach. Będij 
one jednak mogły być sprzeda 
wane bez opłat.

— Sumienne przestrzeganie 
zarządzeń ustawy — podniósł 
w zakończeniu dyr. Rakow ski 
— wywrze niewątpliwie dobro* 
czynny wpływ na nasze żvcie 
gospodarcze. Ale musi ono być 
podkreś1am ras jeseeze, sumień 
ne. Liczymy tu na lojalność 
sfer rolniczych i całego polskie* 
go społeczeństwa.

ИZ NOWYM :■&
______ :____________ L

OBUWIU

W  w
^ n e .

na w si — spra* 
zie policja i  władze

iu’szcienia opłaty 
’ przytwierdzona 

!itnWi*f.Wanym sznurkiem do 
4 ie  J l*5j  worka. E tykiety 
^ k ę * ^ j^ awać będą za go* 
Ptoc^. 2,2a ®desięczny bez* 

У kredyt k asy skarbo

° « < e m

Panowie !!! 1001,
sil męskich uzyska pin. stosując ара» 
rat „Nr. Ul". Naukowa broszurę -ry. 
syłamy bezpJatnłe, dyskretnie, ..In* 
ventus — С" Warszawa, Ale}« Jero* 
zolimskle 35.

OLIMPIJKI — przepisowe 
dla szkól do gimnastyki

Do szkoły. W kolon* СМГ.
nym i Ьгц. Spody skórsaos

HARCÓWKI — nasza spe­
cjalność. Wielki przyjaciel 
każdego ucznia

Wy sok i e  dla 
szkolne). Spody 
W  kolona brązowym

9.90 11.90

Dziewczęcy w kolorze brązowyr* 
Lekkie spody skórzane, niski, wy- 

obcas

Dla ucsseoic w kolorze

godny oi
Dla młodzieży szkolne] przy zakupie bezpłatne podziały godzin

Napoleon Sądek

K u z y n e k  L e o n

na jeden dzień, na

&  8£\fePl*tA

K L f e
'^ " 4  JL '^ erde«n a  Matko“

(Raszyn)
28. V n i. 1938 t.

____  720
8.00 Dziennik po-Potaany

%w0 ? ^ V cja dla wsi 9Ï5  Ńa.
frej Bramy w Wilnie 
°* Kodz.

tvl. ^ Ь с ь Д ° * г
10.30 Mu.

C ,  ?  Poranek symfonia

= bteraela 13.15 Mu- 
!?a-, ^  Audycja dla wsi
Ь * Wyobraźni
>> 17 ec^er3th * viola
°lsŁ? ~~ V8°dnlk diwiçko- 
kZ Radj.u >Asy programu 

Podwieczorek

20.40 Prze- 
Г, 20'50 Dziennik wie» 

w A '' ,ro^ m * Joanna“ -  
2L40 Wiado- 

22.3s M Я »Kominiarz i 
Чц Osftbv UZŷ J, taneczna (p?y 

V¥ladom0id d=iea- 
n. (Mokotéw). 

Vtvin 16.10 i- * taneczna 16.00 
W fi ,ekka i . Cert S°4st*w 22.00 

^,skrz-- -tïn i 22 40 Ku,en

— Jak  prr.eszło lato, panie 
Pipman? Dobrze pan wypoczął 
na letnisku? , ,

Pan Pipman westchnął cięż*
ko.

— Jak można odpocząć na 
letnisku, k iedy się ma kuzyna 
Leona?

— Kto to jest kuzyn Leon?
—To jest taki kuzyn, który

wyjeżdża na letnisko, zeb” zo* 
baczyć, jak ia się czuję

Przyjechał 
niedzielę.

Rzucił się mnie na szyję, zo* 
nie na szyję, dzieciom na szyję, 
wyściskał nas wszystkich i po- 
w iedza! :

—- Przyjechałem zobaczyć, 
jak  się macieI C zy jesteście zdro 
w i!

Proszę ba/dzol Kuzyn chce 
zabaczyć? Niech zobaczył

Myślałem sobie: zobaczy, ze 
jesteśmy zdrowi, uspokoi się i 
wyjedzie.

A le on patrzał na nas dzień, 
patrzał dwa, patrzał trzy i nic. 
Nie wyjeżdżał.

—W ięc czwartego dnia py* 
tam się delikatnie.

— Nie i jak  nas znalazłeś P 
W yglądam y dobrze, prawda? 
Będziesz mógł spokojnie wró< 
cić do domu.

Kuzyn Leon się skrzywił.
— Nie. Nie wyglądacie nad* 

zwyczajnie. Szczególnie dzieci 
są mizerne. Jestem niespokojny.

I siedział jeszcze trzy dni.
Jadł, pił, spał w moim łóżku 

i wcale nie miał zamiaru wyjeż* 
dżać.

Poszedłem z żoną i dziećmi 
do doktora. W ystaw ił nam świa 
dectwo, że jesteśmy zdrowi.

Przyniosłem to świadectwo 
kuzynowi.

— Leonek, patrzl Jesteśmy 
wszyscy zdrowi, jak  byki I Mo* 
żesz być spokojny i możesz 
śmiało wracać do domu.

Leon przeczytał świadectwo i 
znów się skrzywił.

— Co to za lekarz pisał? Nie 
słyszałem o takim. Nie mam za< 
ufania.

— Straciłem cierpliwości
Nie po to, psia krew, wynają*

łem letnie mieszkanie, żeby ku* 
zyn Leon spał w moim łóżku, a 
!a żebym się męczył na podło» 
dze!

Przyjechał łobiiz na parę go» 
dzin i siedzi tydzień.

Żeby nie moja ron«, to bym 
go ber. gadania wyrzucił na zbr 
ty  pysk.

— Ale żona nie dała.
— Jak  można wyrzucać bez 

nrzyczyny kuzyna, który przy­
jechał z w izytą? To byłb\ skan 
dal w rodzinie 1

— W ięc co robić? ^
— M usim y się z nim pokłó* 

cić. Rozumiesz? 2eby można 
mu było powiedzieć „paszo;_ «« won .

— O co pokłócić?
— Bardzo proste. P r;v  obie» 

dzie ja się z tobą zacznę kłócić. 
T y powiesz, że pieczeń jest 
przypalona, a ia powiem, że nie. 
Zaczniemy sobie wymyślać. 
I wreszcie zwrócimy się do nie* 
go, żeby rozstrzygnął kto ma

rację.
Jeżeli tobie przyzna rację, to 

ja  się zerwę z krzesła i zrobię 
mu awanturę: *.

— Paszoł woni T y  id ioto ’ 
Czego się wtrącasz do nie 
swoich spraw i

A  jeżeli mnie przyzna raqę, 
to ty  się oburzysz i ty  mu zro* 
bisz awanturę.•  ̂ o

Przy obiedzie zrobiliśmy tak, 
jak było umówione.

Ja  powiedziałem, że pieczeń 
jest przypalona.

Żona się obraziła i wsiadła 
na mnie.

— M asz w ąsy przypalone, to 
ci się zdaje 1 Papierosami śmier* 
dzisz! Pieczeń jest wyśm ienita!

—- A  ja  mówię, ze je«ft pttye 
palona 1

— A  ja  mówię, ie  wet
— Zresztą po co się ош ву 

kłócić. Niech Leon ro*słrxy* 
gnie. On ma też sm aki Leon po* 
w iedr, czy pieczeń jest przypa* 
łona, czy n ie?

I wiesz pan co powiedział 
Leon? Przełknął kawałek piecze 
ni i uśmiechnął się dobrodtm* 
nie. # l

— M oi drodzy, ja  je s te «  
człowiek spokojny. I przez te 
parę tygodni co u was będę, nie 
chcę się mieszać do w aszydt 
sporów.-

Zona zemdlała. Ja dostałem 
nerwowej czkawki, a Leon spo> 
kojnie zjadł całą p ieczeń .____

Przy artretyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materii
kąpiele siarczane są jednym 7. najsku. | kąpiele balsamiczno » siarkowe Jo d  
tecznlejszycb środków, znanym już w ker" w postaci jajeczek do wanny, 
odległej starożytności. Nie każdy jed- wyrobu Lab. Chem. „Morena" _*•* 
nak ma możność wyjazdu do zdrojo» 
wisk, by doznać ulgi w swoich der»
nak ma możność wyjazdu do zbrojo» Warszawa, ul. Hoża 41, telefo« 
wisk, by doznać ulgi w swoich cier» 9.45»92. Cena kąpieli na jeaną 
pieniach. Każdy jednak może prze* nc zl. 1.20. Do nabycia w apteka«!» 
prowadzić kurację u siebie w domu, i drogeriach.
bez względu na porę roku stosując I _____________________ __

Generalny ałak Japończyków
TOKIO. W edług urzędowych 

Joniesień wczoraj o godz. 6 ra 
no rozpoczął się generalny atak 
Japończyków na Hankou.

Japońskie oddziały wypado* 
we wzniosły ważną strategicz« 
nie linię obronną od przyczółka 
•mostowego na zachód od Kiu» 
K:ang i jeziora Pojan.

Równocześnie japońskie ied* 
r.ostki bojowe przeszły do a*

23-35 ‘ Backllaus
Muzyka taneczna.

for JedyneNIERDZEWNE
OSTRZA tf

I

n

»  goli 15-20 
razy

Żądać wszędzie

taku na północ od rzeki Jang* 
Tse w  pobliżu Luhau w  kierun* 
ku południowo * zachodnim na 
Hankou. Główny atak na Han* 
kou z obu stron rzeki Jaee* 
Tse przeprowadzony zostanie 
przy udziale skoncentrowanych’ 
sił w  2»ch grupach pod najw y* 
szym dowództwem generała Haf 
tas.

W  ciągu 2»ch ostatnich tygod 
ni zostały drobiazgowo przygo 
towane punkty wypadowe d la 
grupy północnej koło Luhau !  
Hofei w odległości 150 kim. na 
•'ółnoc od Nankinu.
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SERCE NA ROZDROŻU
Gustaw biegnie, by kupie coś Helenie do jedzenia — Tymczasem Ladrecki z sąsiedniego 
pokoju sączy zabójcy gaz —  Helena zasypia odurzona -  Ladrecki korzysta z tego i za­

krada sie do jej pokoku w zbrodniczych zamiarach -  Wtem wraca Gustaw...
obezwładniającym odurzę*

w

Gustaw Kotwic* « Dalski odwiedził narzeczoną swego brała 
BoimUna i będąc zdziwiony jej nagłym zasłabnięciem, posta­
nowił jej jakoś dopomóc.

W id iąe , że Hel ела jest wprost b liska omdlenia, 
G ustaw  zawołał:

— Ależ pani iest blada,, ja-к trup... To chyba z 
wycieńczenia... Założyłbym się, że pani nic nie ma

w  domu do jedzenia.
I nie pytając o  nic więcej, Gustaw chwycił ka« 

pelusz, w ybiegając pośpiesznie z pokoju.
O, postanowił sobie nic pozostawiać H eleny 

be ; opieki w  takiej chw ili. Po drodze myślał sobie:
— Dlaczego właściw ie m iewa takie om dlenia? 

Czy to ze wzruszena? M ożliwe, bo jednak tak i na» 
g ly  powrót Bohdana musiał być d la niej nie małym 
przeżyciem. Może nic nie jadła z przejęcia i  stąd też 
osłabienie? Boże, ty lko gdlzie ja coś dostanę o tej 
porze?

Nie długo się nam yślając, skoczył do taksówki 
kazał się wieźć do pierwszorzędnej restauracji. 

Tam w bufecie kazał zapakować zimne mięsa, sa» 
łatki, do tego owoce i butelkę dobrego w ina.

Nie minął kwadrans, gd y  ju i  był z powrotem.
Zdawałoby się, że kwadrans to nic, chwilka 

gródka... A  jednak, jak  w ie lk i dram at może n iekiedy
się rozegrać nawet w  tak  małym odstępie azasu...

• t ♦
W  pokoju  sąsiednim Ladrecki ty lk o  czekał na 

wyjście Bohdana. Boz w ielkiej niecierpliwości, żresz, 
tą . M ruczał sobie (pod nosem :
1 - — Przyw alaj się itam, bracie, przyw alaj... n ic ci 
» ie  pomoże... To ja będę mężem H eleny, n ie ty , brat 
ku... 1

G dy zaś Bohdan, się z n ią pożegnał w  nadziei, 
zresatą, że bynajm niej jeszcze n ie  na zawsze, Ladre с 
kt nagJe zerwał się i  powiedział sob ie:

— Teraz na minie ikołej...
I znów uikląikł przy ścianie, zabierając krę do  ma 

rtewTowania (aparatami, które w  swoim  czasie tu 
prTygot owiał.

Ni estety v Gustaw grubo się m ylił przy swych 
przypuszczeniach co do przyczyn słabości Heleny.

Stał w  drugim kącie pokoju i był, zresatą, od» 
poaimejszy, natom iast Helena o wiele bardziej od» 
czuwała już /pierwsze skutk i przenikania do pokoju 
zabójczego gazu, sączącego się do  pokoju rwofna 
i po trochu, lecz stałe i bez przerwy.

N ajpierw odczu,4vała jak b y  jak iś  zawrót gio* 
w y  i dusztności.

W szystko  kręciło je j s*ę przed oczyma. Krew 
uderzyła je j do głowy i silnie pulsowała w  skro* 
mach. 1
• r *9 ?* taw  wył),icgl- fcy  je j przynieść сой do 
jedlzema, Helena została bez ruchu, z trudem zbiera

wyszeptała sama

jąc m yśli, opanowana 
niem.

Boże, jak  się chce spać 
do siebie.

Coraz bardziej traciła świadomość tego, co się 
dokoła niej dzieje.

Oczy przym ykały je j się mimo woli. Z minuty, 
na miniftę potęgowała siię dziwna senność...

Nie .mając nawet sił, by wstać, Helena odrucho* 
wo zaczęła s ię  rozbierać.

Zapomniała nawet o tym, że przecież lada chwi 
la Gustaw ma wróćić...

Gzyż by zamierzała go przyjąć w... łóżtbu?
Nie. Po prostu straciła już możność rozumowa« 

nia. Robiła wszystko odruchowo i nieświadomie.
Rozebrała sę już zupełne...
I o ile zawsze bardzo starannie z przesadną na* 

wet skrupulatnością układała wszysKkie swoje rze* 
czy, o ty le teraz porozrzucała je po całym pokoju.

A' tpo tym  zabrakło je j już nawet sił do dalsze-* 
go rozbierania się...

Pół naga, b lada, jak  wosk, przez chwilę jakby 
Znieruchomiała, \po czym padła na póduszkJi, /pogra» 
zając *ię w  sen ciężki, przeryw any chrapliwym od* 
dechom...
• г Tymczasem w sąsiednim pokoju Ladrecki natę 
zał słuch z  całej siły .

Pomyśdał sobie:
— Cisza zupełna И» Łóżko skrzypnęło... Musiała 

zasnąć... Doskonałe. Skutek osiągnięty.
Namyślał się przez parę chwil, po czym  z ohyd 

nym uśmieszkiem rzekł Job ie :
— W  takim  razie zam kniem y na rasie  rurkę z 

gazem. Bardzo głupio bym  postąpił, gdybym  wpuś* 
cii gazu więcej, niż trzeba. Powietrze byłoby zbyt 
-gęszczone. Jeszcze sam bym zasnął. A  w tedy 
wszystkie moje zam iary spełzłyby na niczym.

Zamknął więc kurek od gazu, zdiął buty, wfo* 
ry ł ideowe pantofle. G dy w  nich chodził, nie było 
mc słychać.

■ Bardzo dobre pantofle — pochwalił je  — a 
to ważna rzecz, ba jednak <w tej chw ili ryzyku ję  w ic 
Ie. Jezeh mnie kto przyłapie, to doryV otaie więzie* 
nie pewne...

Po ary  sam sobie zaprzeczył:
— M oże,  zresztą, ptrzesadzam. Powiedzą sobie 

sędziowie, że to  przestępstw*) z miłości. Może be* 
dą w zględniejsi.

Przekonał się, c*y dokoła w eryscy śp ią. Rze* 
czy wiście, panowała zupełna cisza...*

— Doskonale idzie — szepnął sobie Ladrecki.
C ichutko, cichuteńko otworzył dnrwi sw w o

pokoju.
Podszedł do pokoju H eleny. Pomyślał sobie:

— Jeżeli się zamknęła na klucz;, będę mus*ał V Цз|л| 
stosować mój w ytryszek . A le... ,

O pryszek miał niestety, szczęście. . _j
G dy Gustaw wyszedł, Helena już była tak 

rzona gazem, że nie zdołała nawet zamknąć zât>j4 
drzw i 'na klucz. To też Ladrecki wszedł do jejP i 
к  oj u bez przeszkód. G dy ty lko  wszedł, drgnął 4 
znieruchomiał z wrażania. Szepnął w  zachwycić I

— Jaka ona p iękna!... O, z tego Bohdana •lcRp||] 
znawca!... Dobrą sobie wybrał dziewuszkę— .

Rzeczywiście, piękne kształty Heleny bard- 
wyraźnie się zarysowały... > , . KRONII

Zwłaszcza, ż e  przez okno zajrzał właśnie 30. Zmarł 
mień księżyca i pieścił Helenę swa s re b rz y s tą  , • Sw. ]a 
św iatą... ' i Króle*л  T o - ..»

Był to pirześlicztny obrazek, godny pędzla ni ^  v
wybitniejszego m alarza... bio g ,, — ---------------  ”• w rn .

Było w  tym coś baśniowo * uroczego—1 , stwem 
— Gudna jest... rozebrania... ■— powtarzał s Zn-yci 

Ladrecki — będę miał zadanie bardzo... Pr :^lL—vś 
Podszedł do okna i otworzył je zlekka. i 0®

por. 5 
PRZY!

Ciego
la ł  sobie bowiem: vCIEKĄ

— M ała jest dostatecznie „ zagazo w an a  . j,c ̂ iwiększ 
się i tak nie zbudzi, a lepiej trochę w yw ietrzyć- ma.

___f9Ś naw «"1 z4* * « »jeszcze i ja  gotów będę zasnąć... Jeżeli zasna^ .‘ ft., 
zasnę, to mogę dostać bólu głowy lub choc . 
zawrotu. Muszę zaś być przy pełni sił... . j ^ y  ̂ »it, usu.

Ona zaś spała spokojnie, nawet się nie 0jSrCf«yji 
ślajfąc, co się tu ma za chwilę stać... . • r>i>2 rKlE(

Przerażający grym as żądzy odmalował . fj( lubi 
obliczu Ladreckiego. 'Pałał namiętnością. ZbU- 
zwolna do łóżka Hełeny...

Tymczasem G ustaw  już znów zajechał P**
Eensjornat. G d y  mu pokojów ka o t w o r z y ł a , »  

t się gniewnie. Już po raz drugi tej nocy bu * Z»n 
ten nieproszony gość. Gustaw tłumaczył a j£ «

— Przepraszam, że tyle razy  fatyguj?* ^  
zrobić? Panna G ajdzianka zasłabła. Musiał® ^  
czyć po lekarstwo. A le tymczasem to już j  gc 
inL Proszę się spokojnie położyć spS t.  Za Я 
dteimlkę w yjdę i  więcej tej nocy już nie wroC^ r0(ljii

I w yjął z kieszeni parę złotych, by wyna» 
pokojów kę za fatygę. . , •. tłu

Była tak  zdbmtona w ielkością napiw’*'11’ '  
maczyła się : n i

— Ależ bardzo proszę szanownego Pan ’ po 
tego jestem, żeby drzw i otwierać. Moze ß> 
móc zanieść tę paczkę?

— Nie, nie, już sam sobie dam radę. 
i dobrej .nocy żyCzę... .

Szedł do poko ju  Heleny, myśląc sobie-
— G dy ty lko  sobie podje ttoszkę, zP f*  

słabość ta minie od razu. W ino  też jej dot” ï j {
: W yobrażam  sobie natom iast, jak  Boh^3 

/wi, że mnie jeszcze nie ma w  domu. C a le j^ y  się.

SÜ
■ « '*  bil 
Л  cdo- 
> » i :e 
§&•

$Pojr:

Sä
Ä",»5a

ze mu dałem khicz dzisiaj. Inaczej nie aü>,‘̂ ” sps<' 
biedactwo do mieszkania i nie miałby % л 

Z całym pośp 
go tuszy, w cl
pokoju  Heleny. t njeg0‘

Z całym pośpiechem, na jak i go  było 
go tuszy, wchodził po schodach, zdązaj.

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Jnkaa. jeden z  najzdolniejszych 

S2̂ >ic«ó(w francuskich w Genwie 
przedstawił p. Brunetowi swą nową 
adefejr«, Małgorzatę Debol, która 
chdaia pracować dla wywiadu fran­
cuskiego i opowiedział, że przed dzies 
etędoana laty była ona kelnerką w 
fe*ł*e w Sidi — Bel — Abes, który 
wył odwiedzany przez legionistów.

36 .

Jeden z nich, młodzieniec o 
niebieskich, marzących oczach i 
włosach jasnych jak  len, przy» 
кш  szczególnie Uwagę Małgo* 
rzaty. Był to M ueller, Niemiec 
pochodzący z okolic Frankfur* 
tu, który pewnego dnia, będąc 
podchmielony, popełnił głup* 
stwo i musiał jak  w ielu innych, 
szukać schronienia w  Legii Cii* 
dzoziemskiej.

i jemu Małgorzata 
przypadła do gustu i oboje po* 
kochali się. Pewnego wieczoru 
■Mueller oświadczył się Małgo*

'} ^zievvczyna, która zgo* 
ęiziła się zostać jego zoną, we* 
spól ;  nim zaczęła snuć olanv

na przyszłość. Pięcioletnia służ* 
ba M uellera dobiegała końca. 
Zakochani postanowili wrócić 
do Francji, nabyć w  jakim ś ma* 
łym miasteczku ładną ka wiar en 
kę i tam zapomnieć o swej nędz 
nej młodości.

G dy Jiilian  wspomniał o tych 
czasach, oczy M ałgorzaty po­
ciemniały, a twraz je j stężała z 
bólu.

Po pewnym czasie — ciągnął 
całej Julian — przybyli rzeczy* 
(viscie do Francji, osiedlili sie 
w (jex , nabyli małą kawiarenkę 
i przedsiębiorstwo wcale nieźle 
prosperowało. Pewnego dnia 
przybył do M uellera list z Nie* 
miec. Donoszono mu, zc jego 
matka jest śmiertelnie chora i 
pragnie przed śmiercią jeszcze 
л*2 *^c‘skać syna. Nazajutrz 
M ueller wyjechał. Przyrzekł 
Małgorzacie, że wróci po kilku 
clniach, mijał jednak tydzień za 
tygodniem, a on nie tylko że nie 
wracał, ale nie dawał nawet o

sobie znaku życia...
Słowa te rozdrażniły w Mał* 

gorzacie zagojone rany. Zerwa 
ła się z miejsca i przerywając 
Julianowi, sama ciągnęła dalej 
opowieść o dziejach swego ży* 
cia.

Z rozpaczy nie mogłam so* 
bie znaleźć miejsca —- rzekła — 
Zaniedbałam interes i  całymi 
dniami i nocami płakałam. Nie 
mogłam dać w iary temu, aby 
mój mąż porzucił mnie w taki 
hanebny sposób. Sądziłam więc, 
że stało mu się coś złego. A le 
co’  Na to nie mogłam otrzy* 
mać znikąd odpowiedzi.

Pewnego wieczoru — było to 
w jedenaście miesięcy po jego 
wyjeździe — gd y  kawiarnia by 
ła już zamknięta, nagle ktoś za* 
czął gwałtownie dobijać sie do 
drzwi.

— „Kto tam ?” — zapytałam, 
dobiegając przerażona do 
drzwi.

».Ja” — padła odpowiedź. 
Był to głos męgo męża. Ra* 

dość podcięła mi kolana. Drżą* 
cymi rękoma otworzyłam drzwi 
i po chwili znalazłam się w ra* 
mionach męża.

Jak  strasznie zmienił się mój 
biedny M ueller! Schudł, policz* 
ki miał zapadnięte, a ubranie w  
strzępach.

W  końcu opowiedział mi co 
-ie z nim działo w ciągu tego

Przekonany, zresztą, że Helena czeka na 
nie tracił czasu na pukanie do drzwi, zap^ fej|ć? , 

— To ja , panno Helenko... czy mogę 
Był zaś Лак przekonany, że 

tw ierdzącą, iz naw et na mą me czekał, 1<C 
wszedł... f *e ai

Ledwo zaś wszedł, ujYzał coś t a k i e j  
krzyknął ze zdumienia i  z  przerażenia... •

(Dełs^y efeg ,u:
iCó

słów. Ponadto j4 l ia n Lgb 
iiaszę 5-

czasu. G dy matka jego leżała 
jiiż  w  agonii, — do mieszkania 
wtargnęło dwóch żandarmów, 
aby go aresztować, był przecież 
dezerterem, a poza tym  żołnie- 
zem francuskim. Dostał się do 

więzienia; był tam nieludzko 
maltretowany, a co najgorsze — 
nie wiedział nawet kiedy stanie 
przed sądem. — Pewnego dnia 
dwaj jego towarzysze niedoli 
postanowili uciec z więzienia. 
M ueller przyłączył się do nich i 
oo długiej włóczędze zdołał do 
stać się do Francji.

— Od tego dnia — zakończy 
ła Małgorzata swą opowieść — 
żywię serdeczną nienawiść do 
okrutników z Frankfurtu. Na* 
stępnie przyszła wojna i mąż za 
ciągnął się do wojska. Zamknę 
am wówczas kawiarnię, która 

nie dawała obecnie dochodu, po 
nieważ większość mężczyzn 
znajdowała się na froncie i przy 
3yłam do Genewy, gdzie szuka 
się robotnic do fabryk z amiini* 
:ją . W  ten sposób, biorę udział 
w  walce przeciwko tym, którzy 
prześladowali mego męża. Ale 
mogę uczynić jeszcze więcej dla 
tej sprawy, jeśli panowie będą 
-hciełi skorzystać z moich usług.

Żarliwość, z jaką opowiedzia 
ła to wszystko, wydawała mi 
się szczera. Również dokumen*

były zadawalające. nja j
więc powodu od od  ~ n3 0(M . £
współpracy. Mimo Jiili*0^ 
chodnym szepnęłam

-  Zwracaj na Ш4 p i£  T° ^  *
wagę. G dy b ę d z ie s z ^ ^ ^ j  ̂ cf^?Co 
ne wątpliwości, za *у|1^ ; ?an "■ 
nam, wówczas od r* f , bi0r f&  
ją do Francji.
formacje o tym M u *  г

?Ш.. brSońaFy» k1””kobiety są doskon 
diantkami...diantKanu... д ! -̂ '
K O B IE T A  Z D Y P L g V  

C Z N Y M  P A S Z P ^  дп
d o

Z Genewy 
nermasso, małego m.‘y 
łożonego w P°, • » 
gdzie Drugi Oddzi 
wał biuro wywiad •

z łatw ości * r0jc

po 

&
id

na było - - 
obserwację nad '-’*ь;гя, 
wiskiem szpiegO'_ 
przebywało ™"°s h *  V°%0< 
typów, posiadaig У
ku wszystkie cjoK ^
bec czego pohej ~ pjzcC 
nie mogła wyst?P°

była
:o nim.

Senewa 
■»ieczna z tego \VZiic i-iim  i. l '-o~ .  ‘franc“r  ‘„v. 

czna ilość żołnierzy ro£l;i»“ .« о .  *vmci aoKumen* czna liosc .
ty , które nu przedłożyła — po*, posiadała tutaj sw o je  tto). 
twierdzały orawdziwosć jej i (Dalszy

" J V i
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i  była t& ojj 
imknąć za_ n‘ 
:edl do jej P 
edł, drgnął i 
jachwyeies
, Bohdana
usrkę... , 
eleny bard?

NIEDZIELA 
12 po Ziel. Sw.
'5 Ew. O miłosiern 
Samarytanie i  Au» 
justyna, Aleksan. 
słowiański : Wy» 

szoinira 
Słońca wsch. 4.39 

zach. 18.34 
księżyca wsch. 8.34 

zach. 19.22.
, .  . « « Ä NIKA HISTORYCZNA:
} w a ® 1 Zmarł w Afryce św. Augustyn,
s r e b r z y ć  P .ę • Sw. Jan Kapistran w Krakowie.

■ Królewicz Władysław obrany ca 
ny pędzla nł' гиа wbrew woli ojca króla Zyg

że konserwy i marynaty są tarde, smaczne i zdrowe, pdy 4  przygotowane 
na berbakteryjnym i trwałym ocde z e*encji octowej 80% wyrabia­
nej prze* ZA*Ł. CHEM. „GRODZISK* SA. *e nakietn mRA*" na buteleczce

Tajemnica dwóch mundurów
Najstarszy policjant Warszawy opowiada nam swoje wspomnienia

* • __3 • ł  ła lr rlaW f*
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W numerze wczoraj­
szym podaliśmy niczmier 
nie ciekawy początek re* 
wełacyjnych zwierzeń naj 
starszego policjanta War» 
szawy. Poniżej drukuje« 
my dalszy ciąg jego opo­
wieści.

Emerytowany już obecnie, 
najstarszy policjant W arszaw y 
mimo w oli snuć począł opowie* 
ści o swojej dawnej służbie, się 
gając pamięcią hen, aż w  lata 
słabego kiełkowania naszej rze* 
czywistości polskiej. Panując 
nad sobą, aby broń Boże nie 
spłoszyć na ogół zamkniętego 
w sobie starego służbisty, słu» 
chamy opowieści jego nie śmiąc 
mu przerwać nawet na chwilę 

— Otóż przybyw szy do 
wskazanego mi przez władz* 

• zwierzchnie domu przy A lejach 
U jazdowskich — mówi dalej — 
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Pan Polikarp Tulski \ człowiek jak małe dz ie c i ę  b e  
czai.

— A ch! ]a t e g o  n ie  przeżyjęJ
— Przeżyjesz. Da B ó g ,  żon­

ka s i ę  odna jdz ie  i sama d o  do= 
mu wróci.. .

— Nie w r ó c i !  — szlochał bic= 
d n y  małżonek.

— W róc i , M ichale, w ró c i .  
Niemożliwa rzecz ! Jakiem

sp o s o b em  w ró c i ?  — rozpaczał 
pan Michał. — Przecież już 
wróciła ! * . *
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ÇQSf Ĉ f ś c i e  m ie  spotkało.

!

A lichasiu? 
~°nka mi w p od róż y
Be

iasti'

■ sbłt£f»‘ 
r°' roi?' 

Пе " ‘-’ g&if 
kim- b„vCb

с icfliny A 
h W P yS-o< 
,ent>*va 
ać Pr'  

nież
dU. г ; 1с5СЬ 

fïâ^-

. -, , ez las ż e śm y  jechali, 
śjjWeii n, ° f u ,n a  chw i l ę  — i jak

xv°dę. O, ja nieszczę=
1

^  Zp,\!rf ë a. w  *em  le s i e ?  
itl M i r k i  ż °nka m o ja ! —łkał 

,  -  C C 3 ' -  Z ginęła !fyipoąi- ■ ■
°U>iea « ; . ? »  M o p i l  - e h

Ii
<arp przyjacie la p o

eetH

R ozm owa pow yższa  została 
pod słu chana przez mieszkającą 
u’ są s iedz tw ie  panią A ugu s tyn ę  
Niestowską.

Niewiasta ow a  pochwaliła s i ę  
sw y m i  w ia d om ośc iam i v rz ed  pa 
nią Alichalową, która naturalnie 
zmuszona była męża przykład­
n ie ukarać.

Zabrałem się więc do roboty. 
Nie bez w ielkiej obrazy zbliży» 
łem się najpierw  do trupa męi* 
czyzny, który leżał w  kałuży 
zastygłej krw i, ok ryty  ty lko  w  
negliż. Głowę miał przcstrzelo« 
ną w  dwóch miejscach, prxy 
czym jedna z k u l przebiła oko 
i wyszła prawdopodobnie ty* 
łem czasziki.

O takich historiach Jak pro* 
kurator, kom isja sądowo*lekar* 
эка, jeszcze się w tedy nie mó* 
wiło. Q  mieli ważniejsze misje 
do spełniania, zresztą, musi pan 
wziąć pod uwagę, że całe nasze 
społeczeństwo dopiero się wte* 
dy  kształtowało.- — wtrącił sta 
ry  policjant, po czym mówił da 
le j:

— Otóż przyglądając się tru* 
pom, zauważyłem w  pewnej 
chwili, że oba m ają wzajemnie 
ściśnięte dłonie, jakby w  ostat* 
niej godzinie świadomości że* 
gnali się ze sobą na wieczny 
czas... Nie trudno było mi wte* 
dy powziąć natychmiast prze* 
konanie, że w  skamieniałych si* 
nych już twarzach zamordowa* 
nych względnie samobójców, 
poprzez zaciśnięte z bólu wargi 
przebijało coś jakb y serdeczny 
uśmiech, jakby zmarłe na ti* 
stach słowa ostatniej pociechy 
przedśmiertnej.

To nagle i najzupełniej nie  ̂
zrozumiale przeświadczenie wbi 
lo mi do głowy prawdziwego 
klina. Zbliżyłem się natÿch* 
miast do trupa kobiety i pod» 
dałem go bardzo dokładnym  
oględzinom. Była to młoda, nie 
więcej jak 27 lat licząca, kobie» 
ta o kruczych włosach, zwinię» 
tych z tylu w kok, jaki dawne 
kobiety zawiązywały zazwyczaj 
przed udaniem się na spoczy» 
nek... Biała, siniejąca*już twarz 
przekonywała o swym nie byle 
jakim pięknie za życia. Kobieta 
okryta była w lekki strój ne* 
gliżowy przekłuty w  okolicy 
serca kulą rewolwerowy. Piono 
wo od małej osmalonej dziurki 
w negliżu zastygł strumień 
szkarłatnej krwi. Te ślady osma 
lenia przekonywały mnie, że 
strzał był oddany z bliska i 
skłaniały mnie do przypuszczę* 
nia, że kobieta odebrała sobie 
życie sama.

Uwagę moją zwrócił w tej 
chwili jednak fakt, że w  wypad 
ku samobójstwa gdzieś w pob» 
liżu znaleźć powinienem rewol* 
wer, ale niestety, nie było po 
nim żadnego śladu...

Stałem więc przed ciekawą za 
gadką. W  pierwszej gorączce 
pełnienia służby policyjnej po» 
chłanir:!o mnie zdenerwowanie, 
że nic jes:cze konkretnego nie 
zdołałem odkryć, co mogło w 
jakikolwiek sposób nasunąć 
właściwe ślady, ale tym n;e 
mniej starałem się opanowy» 
wać. Nie zastanawiając się więc 
długo postanowiłem przeszukać 
całe mieszkanie, aby sie móc 
przekonać, czy tam, gdzieś w ja 
kiś drobiazgach po prostu, nie 
kryje się rozwiązanie dręczącej 
mnie zagadki

— Bo muszę panu stwierdzić 
zupełnie śmiało -  wtrącił znów 
stary emeryt — że moi przełoże 
ni nie przyw iązyw ali do tego 
w ypadku żadnej specjalnej wa* 
g i i przeprowadzenie dochodzę* 
n ia xlecili mi raczej z prostej ko 
nie с т о  ści, niż w  chęci rozwikła 
nia zagadki i  ujęcia ewentualne* 
go sprawcy zbrodni. 'W iadomo 
przetież było, że ma się tu do 
czynienia z abywatelam i obcy* 
mi, nie Polakam i i to przede 
w szystkim  ja  byłem tym  gorli* 
wym , któremu zależało na tym, 
aby •wykryć całą i niczym nie* 
zachwianą prawdę-

— T akim i więc przesłankami 
się kierując, zbliżyłem się naj* 
pierw  do szafy i poddałem ją 
gruntownej rewizji. W is ia ły  w 
niej suknie damskie, _ bogate, 
wytworne, w isiały w niej poza 
tym  dwa mundury. R osyjsk ie 
m undury oficera gw ardii. Przez 
jedęn z nich przewieszona była 
wstęga orderu...

Poza tym szafa załadowana 
była innymi drobnymi rzeczą* 
mi, ale nie zwracały mojej uwa 
g i. W ro k  mój przykuty został 
w tó n ie  do owych dwóch тип* 
durów. Coś mi się po prostu 
wydało, ze oba te mundury, i  
raczej frencze, najwidoczniej zu 
pełnie różnią się od siebie roz» 
miarami. Jakb y nie pochodziły 
z jednego człowieka!

W biłem to sobie tak dalece 
do głowy, że po krótkim  zasta* 
nowieniu się wyjąłem obie blu* 
zy z szafy i postanowiłem je 
przynajmniej wierzchem przy* 
mierzyć do nieboszczyka. Pierw 
szy w iększy mundur odpowia* 
dał w  ogólnych zarysach fign* 
rze nieboszczyka, drugi nato* 
m iast m niejszy nie pasował do 
tej figury po prostu rażąco.

Nie wiadomo zupełnie jaki* 
mi myślam i kierow any przymie 
rzyłem frencz do figury niebosz 
czki i stwierdziłem,^ że istotnie 
pasowałby do niej znakoeni* 
c ie l-

Ustalenie tych drobiazgów 
podsyciło jeszcze bardziej chęć 
rozwikłania zagadki, która sta* 
wała się teraz z każdą chwilą 
ciekawsza. Postanowiłem przej­
rzeć jeszcze jak  najdokładniej m 
ne pokoje...

I właśnie przechodząc przez 
długi korytarz do pokoju, w  
którym  mieścił się najprawdo* 
podobniej pokój stołowy, w  
drzwiach wejściowych natfćną* 
łem się na niskiego starszego 
człowieka, który na mój w idok 
drżeć począł jak  liść osiki i pow’ 
tarzać bezprzytomnie:

— Pomiłuj pazałsta!.. роли* 
łu j !..

(Dalszy ciąg tej frapującef 
powieści starego emerytowane* 
go policjanta podamy w następ 
nym numerze).
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Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz w ilgotne? N ogi C i się pocą?

— płyn przy poceniu pach 
—■ proszek przy poceniu nóg

W c z te ry  o czy
Intymne raimouiy * naszymi Czytelnikami

„Rodzina męża katuje mnie”
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g o  c ierp ień , p ob ie g ł  d o  pani 
N ies tow sk ie j  i obił ją do tk liw ie  
za plotkarstwo.

Sąd skazał pana Michała na 
2 ty g o d n ip  aresztu z zaw iesze= 
niem

„ZŁAMANA ŻYCIEM" żali się ' 
nam;

„Mając lat 24, poznałam chłopca, 
któremu się podobałam. Ja go też po 
Lochałam i po 3 miesiącach pobraliś* 
iuv się. Coprawda, jego matka była 
tema przeciwna, ale mój Kazio powie 
dział, ic  na to nie zważa.

Póki mieszkaliśmy u obcych, było 
bardzo dobrze, gdy zaś zamieszkaliś­
my u jego rodziców, pogorszyło się. 
Bito mnie. I mąż i matka jeso.

Teść jest d-brym  człowiekiem, ale 
przez cały dzień pracuje, więc nic 
wie, co się w domu dzieje, bardzo 
mi to przykro pisać, ale nie mam 
przed kim wypowiedzieć mojego bó» 
lu i żalu.

Od dziecka pracowałam i pilnowa­
łam Się. Myślałam, że mi będzie lepiej, 
gdy wyjdę za mąż, a tu tak zawiod» 
łam się na moim Kaziku.

Od trzech miesięcy teściowa i mąż 
wypędzili mnie z doam i to niesłusz­
nie. Mąż przegrał w karty obrączkę 
swej matki. Teściowa mówi, że ją da­
łam mojemu przyjacielowi, a ja  ni» 
kogo nie mani ani nie miałam.

Nigdy mi takie głupstw» nie były 
w głowie. Przede wszystkim ponie» 
waż zbyt kocham męża, a po drugie 

i gdyż przez cały dzień pracuję рогл 
' domem, a wieczorem zawsze pędzę do 
d-mu, by czym prędzej być przy 
nim.

Co mogłam, to mężowi przynosi­
łam, by nie był głodny, bo przez zi« 
mę nie pracuje. Własny żołądek oszu 
kiwałam, aby tylko było dla męża. 
On zaś opowiada, że byłam u kochan 
ka. Wszystkiemu zaś winna jego mat 
ka, bo go stale namawiała, by mnie 
bił i wypędził.

Zapewniała, że nie pozwoli nam zyć 
zc sobą. I dopięła tego, że mnie usu* 
nięto z domu, on zaś sobie przypro» 
wadza codziennie inną. Rodzice na to 
wszystko mu pozwalają.

Czy ja mogę na to patrzeć? Gdy 
go widzę z kobietą, serce mi pęka z 
bólu, że mnie tak nieludzko zostawił.

Jestem już w piątym miesiącu cią= 
ży. Zmuszona byłam ratować *ię 1 
pójść do obowiązku, a oo Jeszcze 
mnie zaczepia stale i ma do mnie pre 
tensje, że chodzę po restanracjacb i 
uprawiam nierząd, a ja  przysięgam na 
moje maleństwo, że przez cały cxas 
małżeństwa ani razu męża nie zdra­
dziłam.

Są chwile, że chcę sobie życie ode* 
brać, ale mi żal mojego maleństwa, 
bo ono się na świat nie prosiło. Pó* 
ki mogę, pracuję, a gdy już nie zdo* 
lam, co mam, biedna, począć?

A on chodzi i szydzi ze mnie. —« 
Jest zadowolony z tego, co uczynił. 
Gdy mu mówią znajomi: .„Baziek, coś 
z kobiety z ro b il? r  — mówi, że to 
nie od niego dziecko.

Błagam o radę, jak postąpić?...
♦**

Przede wszystkim domagać się swo- 
iih  praw. Gdy mąż i teściowa się prze ' 
konają, że Pani ma świadomość lego, 
co się Pani należy, zaraz inaczej z 
Panią będą postępować.

Po pierwsze nikt nie miał prawa 
wyrzucać Pani :  domu. Pani jest pra» 
w owitą małżonką -swego męża, wobec 
czego na nim ciąży ustawowy obo. 
wnzek utrzymywania Pani.

Pani może żądać przez policję, by 
nie czyniono Pani przeszkód w po< 
wrocie do domu i zamieszkaniu przy 
mężu. Gdyby mąż nie zechciał Pani 
i dziecka utrzymywać, może Pani to 
wymóc na nim drogą sądową.

Radziłbym Pani bronić swych praw 
z całą cucrgią. Gdyby do czasu roz« 
wiązania rzecz się. nie dala przepro* 
wadzić, będzie Pani musiała udać się 
do domu położniczego.

Jestem wszakże przekonany, że mąż 
i teściowa ustąpią przed rygorami 
prawa. A  z tymi zdradami też prę­
dzej czy póżnisj będzie koniec.

Wierzę, że życie Pani po+oczy się 
pomyślnie od chwili, gdy Pani ujaw­
ni siłę i  świadomość tego, co się Pa* 
ni słusznie należy
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\ 'ьПа, 1̂ ele którego stanął 
*Ы- Ck i’ dał zamówienie 

balonu wytwór» 
^  skowej w Jabłonnie. W y  
i J  1 «ynne są już od daw» 
tt bjfy® kwiecie. N a bało» 

«ore w niej powstał 
■zykrotnie już zd 

Gordon Bennetta.

’licv • w mel powstały, 
Jii r„J5asi trzykrotnie już zdo 
■*5ia-, ?r kordon Bennetta.
S Ł  ?п у , t y * n a l e i y - i iЦ  niną balonowa jest w  
4 iei, e' najlżejszą i naj* 

^Lna całym świecie. 
(„ .TR Z Y  RA D Y 
f tJj e* ten wyłonił z siebie 
:j j^ ^ u k o w ą , która mia<

opracowanie паи»

üHOR
SZKOCI

4 o 5 ers°n udał się -wreszcie 
(tale УПЦ 1 R e d lił  się tam 

4 Dl'
pŷ afCze? °  Mac nie w raca?
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kowego eksploatowania strato» i W  pierwszym rzędzie trzeba 
sfery i opracowanie wszelkich było więc zaprojektować nastę* 
alparatów do tego celu potrzeb» pujące rzeczy: profil balonu, 
nych, techniczną, która opraco» konstrukcję klapy, rozrywacz i 
wała wyposażenie gondoli stra» tkaninę powłogi, ochronę jej 
tostatu oraz kom isję, która czu» przed niszczącymi czynnikami at 
wała nad całością prac, związa» mosferycznymi oraz wykonanie 
nych z zaprojektowaniem i bu* całego szeregu prób i doświad* 
dową powłoki balonu. I czeń z wykonam i już pracami.

Rada naukowa miała więc za W szystk ie te pro jekty wyko» 
zadanie zajęcie się sprawą pro* nali następujący inżynierowie:

. jivi,' 0szc:;ędzić sobie ko» 
Ma°*Wr° tnej '  — tłuma

рук: pu jtHac me wraca r 
^ ‘ean? przyj acie ê i ego

mieni kosmicznych, badaniem 
stratosfery pod względem fizy* 
cznym i chemicznym, ozonu stra 
tosferycznego, badaniami mete* 
orologicznymi i innymi zagad» 
nieniami naukowymi.

Rada techniczna opracowała 
zagadnienie wyposażenia gondo 
li w  aparaty pokładowe, odbior 
niki i nadajn iki radiowe, apara» 
ty  fotograficzne oraz zajęła się 
zagadnieniem pomiarów osią» 
gniętej wysokości przez balon, 
odświeżaniem powietrza w gon 
doli w  czasie lotu, startem, na» 
pełnieniem gazem powłoki itp.
W  O BLICZU TRU D N O ŚCI

Komisja, mająca za zadanie 
czuwać nad budową i zaprojek 
tować poszczególne części skła» 
dowe powłoki, znalazła się w 
obliczu najw iększych może trud 
ności. Ciężkie warunki, w  ja* 
kich stratostat każdy znajduje 
się, na olbrzymich wysoko» 
ściach, każą specjalnie starannie 
zaprojektować powłokę. Naj* 
mniejsze niedopatrzenie czy też 
omyłka w  obliczeniach mogą 
spowodować w  następstwie 
groźną katastrofę. ____

12djęciu
оь>,ГГ r?ut oka na fragment pawilonu polskiego na 

»^ Jr fy c b  w tych dniach Targach Królewieckich.

s*Cząc hańbę swej córki
kolejowy zamordował zięcia

,w»  Okręg>(nT4ltl4 ^Kręgowym w 
TłrZer.;P°czął się -wczoraj 

W j  »Y strażnikowi ko»
^okotrTSairzewa Wincen» 

>  o | f e k i*mu, oskarżo  
Л8о , ; ab°lstw o n , „елк ;.

ц  ̂ ___ __
Ula;60 ïierbf^c^0 na os°bie 

b, r> ^: yniańskiego w,
s
H \v

karanym  już kilkakrotnie zło* 
dziejem.

W krótce po zawarciu związ 
ku małżeńskiego, Szymański 
dostał się znowu za kradzież 
do więzienia, a po chwilowym 
zwolnieniu powrócił do Usarze 
wa i wówczas w c:asie  sprzecz 
k i Kokotowski strzałem z re* 
wolweru położył go trupem na 
miejscu .

W  czasie wczorajszej rozpra 
w y Kokotowski tłumaczył się 
chorobą nerwową. N a wniosek 
obrońcy Sąd odroczył rozpra* 
wę i postanowił poddać oskar 

. żonego badaniom Dsvchiatrycz»
i I nym.

M azurek, Paczosa, Karpiński i 
Stoszko.
120 M ETRÓ W  W YSO K O SCI

O gólny kształt balonu przy» 
pominąć będzie swym  wyglą» 
dem wielkie ja jo , wysokości 120 
metrów. Stratostat będzie miał 
pojemność 124.000 metrów sze» 
ściennych gazu.

Gondola, posiadająca kształt 
kuli, o średnicy 2,4 metra, wy* 
konana została ze specjalnie wy* 
trzymałego stopu t. zw. hydro» 
nalium. M ateriał ten jest wyjąt* 
kowo lekki. Całość z balonem 
stanowić ona będzie przez umo* 
cowanie jej za pomocą szarej 
taśm y, bardzo w ielkiej wytrzy» 
małości.

Specjalne urządzenie pozwoli 
na odczepienie jej z chwilą zet* 
knięcia się z ziemią po wylądo» 
waniu, przymocowana zaś linka 
rozrywacza rozpruje _ natych» 
m iast w  tym  momencie powło* 
kę powodując bezwłoczne wy» 
puszczenie z niej gazu.

Przy opuszczaniu się na zie* 
mię lotnicy posługiwać się będą 
klapą pneumatyczną, sterowaną 
z wnętrza gondoli.

TRZ Y  RODZAJE 
TK A N IN Y

N a szczycie powłoki użyto aż 
trzech rodzai materiału. Tkani* 
na najcięższa wchodzi w  skład 
powłoki w  jej części górnej, któ» 
ra jest narażona na najw iększą 
pracę w  czasie startu balonu.

Dwa pozostałe rodzaje tkani* 
ny składają się na całość doi* 
nych części stratostatu. Tkaniny 
te zostały wykonane całkowicie 
w  Polsce.

Ponieważ, jak  już o tym  mó* 
w iliśm y powłoka balonu narażo 
na jest w  czasie lotu na różne 
szkodliwe działanie atmosfe»

Srczne, tkaniny zostały odpowie 
nio nagumowane z obu sron.
Zagadnienie wykonania te* 

go zadania nie było wcale łat* 
we. Trzeba było wynaleźć taki 
sposób, aby powłoka była mo 
cna i nieprzepuszczająca gazu 
a jednocześnie niezbyt ciężka. 
W  razie zbytniego jej ciężaru 
balon nie byłby w stanie osiąg» 
nąć w ielkiej wysokości, lotni* 
cy zaś nie m ogliby zabrać ze so 
ją koniecznych do badań przyi 
rządów.

M O CN A , JA K  ŻELAZO
W  czasie badań okazało się, 

iż żadna z dotychczas używa* 
nych tkanin nie nadaje się do 
tego celu. Opracowano więc 
zupełnie nowy sposób powleka 
nia tkeniny gumą. W yn ik i 
przeszły wszelkie oczekiwania. 
D elikatna, pajęcza nieomal tka* 
nina, mocna jest po prostu, 
„jak żelazo“.

Lot „G wiazdy Polski“, oprą 
cowany w  tak drobiazgowy i

staranny sposób musi się udać. 
M iejm y nadzieję, że już nie dłu 
go utrzyma się ostatni rekord 
wysokości, będący w posinda* 
niu amerykańskiego lotn ika Ste 
vens'a, a  wynoszący 22.016 me* 
tra.

Stratostat nasz przekroczy 
tę granicę z całą pewnością. 
Polska musi raz jeszcze zapisać 
się na liście rekordów miedzy* 
narodowych.

(rozw .).

i m
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Na zdjęciu angielska łódź torpedowa, bardzo obrotna, xdoba 
rozwinąć niezwykłą szybkość, mogącą sie орпеб wsteząsom, 
wywoływanym  przez wybuch torpedy — dzieło płk. LawrenJ 
се’а  i  inż. Spurra. Przeprowadzone z łodzią próby dały świetne 
rezultaty. Łódź ta odegra poważną rolę w  taktyce w ojny mor»

skiej.

Tajemnicze zasłabnięcia
Letnicy w Rybienku ulegli zatruciom

t ó ? *  Cra«ie donosiliś 
Ï!?.- W Popełnił Koko»
I ze sprzecz*

^ ta ł a  między nim

' s t  ^ kę*  w
W i^ tę p n i ok° towskiego, z 
W S  c>iV?le ożenił się. W  

' jest okazało się jed» 
n n°torycznym i

c W oła ło wojownicze małżeństwo
w  W arszaw ie i wadził awanturników do ko*

ty : y>* . małżonkowie 
4  reta 17̂  r? niS awa Grabs» 

fbP°mocà WnrXm . Pośpie»
^ ^ a ń s k a  U)dyslaw  Jeliń 

Policjant przepro»

misariatu, gdzie w  dalszym cią 
gu awanturowali się i usiłowań 
zdemolować lokal.

W ojowniczych małżonków i 
ich nieproszonego pomocnika 
osadzono w  areszcie.

W  miejscowości letniskowej 
Rybienko n/Bugiem (pod W y» 
szkowem), w  pensjonacie „Hal 
ka” zachorowały nagle: Kazi* 
miera Czarychowa (Marymon» 
ca 4), żona dyr. Związku Spó* 
łek Rolniczych i córka je j, W ie  
sława. Stwisrdzono u nich pod* 
wyższenie temperatury do 39 
stopni, сига z ob jaw y zatrucia. 
Nadto w  tym  i k ilku  innych

pensjonatach zachorowało i«sr* 
cze 13»tu letników z podobny* 
mi objawami.

Zawiadomione rodziny zao 
piekowały się chorymi, p.*zc 
wożąc ich samochodami do 
W arszaw y.

W ładze miejscowe zaintereso 
w ały się sprawą tajemniczego, 
zbiorowego zasłabnięcia letni» 
ków.

Kradł... na cel dobroczynny!
Złodziej —  filantrop osadzony w areszcie

Znany już ze swego „zamiło* 
wania“ do okradania skrzynek 
pocztowych, W ładysław  _ Cie* 
pielewski (W arszaw a, Libreta 
7), notowany 27 razy za kra* 
dzieże, czyny lubieżne i t. p. 
przestępstwa, znów został 
schwytany na _ okradaniu 
skrzynki pocztowej.

FT

' Ш

-,

W  W arszaw ie nastąpiło zakończenie, trwających od kilku dni 
K rajowych Zawodów Lotniczych.

Na zdjęciu zwycięska załoga Aeroklubu Lwowskiego -  P ^ 1;  
in ’  Solak inż. W eig l, p. Z woliński, oraz obserwatorzy: mg.. 

Połoniecki, p. W ielkoszew ski, p. Kozioł

Ciepielewski sporządził z gru 
bego papieru coś w  rodzaju tor 
by, którą wsunął w  otwór 
skrzynki na u l. N ow y Św iat 
16. Po k ilku  godzinach złodziej 
wrócił po łup w  postaci listów , 
nagromadzonych w  papierowej 
torbie. Podczas w yciągania tor 
by, zauważył go przechodzący 
kontroler poczty, Piotr Adam* 
czyk i wszczął alarm.

Ciepielewski porzucił torbę, 
zawierającą 43 lis ty  i karty 
pocztowe i zaczął uciekać, zo* 
stał jednak schwytany i odda* 
ny w  ręce policji, a następnie o» 
sadzony w  areszcie.

Złodziej, który robi wrażenie 
chorego umysłowo, dowodzi, 
że kradnie marki... na cele do. 
broczynne. ____

I ł l l / a f ń n i  wypadanie, łupież, swç» 
WlOSOW drenie skóry, głowy u» 
suną środki wzmacniające, pobudza­
jące, odżywiające włosy. Laborało» 
rium „ARIS“ Stefana Arty mińskiego, 
Warszawa, 2ab ia 3. Środki na porost 
brwi i rzęs bezpłatnie.

M E B L E
kto chce tanio kupić, winien 
pować latem. Wobec zastoju 
wale niskie ceny za gotówkę 

i Salon Wytwornych Mebli, 
j Świat 30, róg Pierackiego, 1 
! Meble używane wyprzedaje: 
kowa 67.

je ku- 
nieby- 
poleca 
Nowy, 
piętro. 
Koszy-



Str. s

Dnia 21 sierpnia br. przeczy 
tałem  ze zdziwieniem artykuł 
zam ieszczony w miejscowym 
ergan ie socjalistycznym , w 
którym zaatakow ano Wielebne 
S iostry M iłosierdzia Szarytk i 
p racu jące z pełnym pośw ięce­
niem przy pielęgnowaniu cho­
rych w szpitalu św. Trójcy w 
Piotrkowie.

Autor podaje szereg nie­
prawdziwych i wyssanych i 
p a lc a  zarzutów, że wprost wie 
rsyć się nie chce, aby m égi 
znaleźć się taki człowiek, k tó ­
ry by leczył się w szpitalu św. 
Trójcy i mógł coś podobnego 
napisać o S iostrach  Szaryt­
kach. ,

.Jak  można staw iać podobne 
insynuacje, że baw ią się one 
po lityką i i e  żle patrzą na cho­
rych czytających  pisma, które 
siostrom do gustu nie przypa­
dają . J e s t  to zarzut na niczym 
nie oparty. S iostry m ają inne 
zadanie aniżeli zajm ow anie się 
propagandą czyteln ictw a prasy 
i działalnością polityczną Wy 
pełniają swoje prawdziwie sa ­
m arytańskie obowiązki niosąc 
pomoc tym wszystkim, którzy 
cierp ią i pod ich opieką się 
znajdują.

Nie podoba się piszącemu 
artykuł w „Robotniku’ iż sio ­
stry ciężko chorym za leca ją  
spowiedź według swego obrząd­
ku a może i to, że podczas

Rrzyjm owania przez chorego 
omunii Sw ., k lęcząc przy łóż 
ku m odlą się by Pan Bóg od 

puścił winy a przywrócił zdro­
wie. (Według opinii autora z 
„Robotnika* choremu powinno 
się dać do ręki czerwony sztan 
dar, oraz śp iew ać z nim krew 
naszą... — a to by go napew 
no uzdrowiło, przyp. zecera).

Czcić |ch za to a  nie szar 
gać należy.

A jak  powinno być w szpita 
lu polskim i kato lickim ? Być 
może, że ten pan wolałby wi­
dzieć w szpitalu zam iast sióstr 
Szarytek  opiekunki wyfiokowa­
ne i wyżej kolan ubrane, któ- 
reby wchodząc na sa lę  do ch o ­
rych, zam iast polskiego pozdro­
wienia „Niech będzie Pochw a­
lony Jezu s C hrystus” — jak  to 
zawsze czynią S io stry  Szarotki 
— filuternie dygały nóżką, pod­
noszą« jeszcze wyżej sukienkę.

Chyl, przyjacielu, czoło prze< 
kornetem S iostry Szarytk i 
wtedy jeżeli je steś polakiem 
katolikiem , w ciężkiej chorobie 
ciała i duszy będziesz wola 
kornet S iostry Szarytk i przy 
łóżku, aniżeli wyszm inkowaną 
dziewoję.

„Sjostry żyją z pracy robot 
ni ka“ — jak  można p isać po­
dobne bzdury? A co siostry 
m ają za swoją ciężką i pełnt 

- poświęcenia pracę. Chyba ta ­
kie kwiatki .jak ten z „wonnej 
*4ki Robotnika” nie są dla nich 
żadnym zadośćuczynieniem .

A może autorowi napastliw e­
go artykułu nie podoba się gos 
podarka S ióstr Szarytek , może 
źle leczą? źle karm ią?

Gdybyś, przyjacielu , wiedział, 
że m ają tylko 90 gr na wyży­
wienie chorego i co za to da­
te» gdybyś w iedział jak  b iegają 
po halach targowych by coś 
tanio i dobrze kupić, to b yśu - 
derzył czołem w podzięce za 
tyle trudów i starań , jak ie 
aiQ3t|,y szczędzą, aby dać

poświęcenia owocną pracę
co je st wchorym wszystko,

Ich mocy.
Trzeba iście nadzwyczajnych 

wysiłków, aby za tą  m izerną 
kwotę daw ać na śn iadanie tyle 
bułek, ch leba m asła i kawy 
il* kto zechce, obiad z 3 dań 
i to w takie j ilości w jak iej 
dany rekonw alescen t jeść za­
pragnie.

J a  na to wszystko patrzyłem, 
bo sam  będąc chorym i leżąc

wraz z innymi dłuższy czas na 
salach  szp itala św. Trójcy, ob 
serwowałem  niezwykłą pracę 
S ióstr Szarytek  i d latego mo­
gę z całą  stanow czością potę­
pić niecną napaść anonimowe­
go autora.

S io stry  Szarytk i lub inne 
S iostry zatrudnione w szp ita­
lach  są  tam n iezastąpione.

Ju ljan  Szynkiew icz.

Prywatne Gimnazjum Męs 
i Liceum Humanistyczne

Tow, Szkoły Średniej w Piotrkowie Tryl. Pierackiif
(z pełnymi prawam i szkół państwowych)

Egzam iny wstępne do klas I, I I ,  III i I V - e j  g i m n a z j u m  

I - e j  licealnej dnia 2 -go września 1 9 3 8  r. o godz. 8 -* j

Dzieci pracowników kolejowych, urzędników państw# 
i niezamożnych korzystają ze znacznych ulg. Czterech  n 
przyjętych uczniów do kl I-ej licealnej ze ś w i a d e c t *  
z w y n i k i e m  d o b r y m  otrzym a roczne stypendium .

Ргжу Gimnazjum czynna będzie kl**e ^
a) abiturientów(ek), którzy w r. b. m atur nie o t r t p
b) uczennic i uczniów, którzy z jakichkolwiek p*w0 

k lasy 8-ej nie ukończyli.
Skrócony półroczny kurs nauki.
Egzaminy dojrzałości w  lutym 1939 r.

' pierwszej połowie wrześ- cyjnej i społeczno - f io sp o d a r-L ;-ni- bitUrien^  za? h.owu>? uprawnienia i przyznane im z* 4 
br. odbędzie się w Warsza- jcze j ma zapaść decyzja о po-1™6™™ °^zam *n'f  ustnym.
plenarne posiedzenie Z a- parciu przez Związek wysiłków podania przyjmuje codzienie kancelaria w godz. oa * ^

F
1Redak

W
nia ___^______^ „ i t ,
wie plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego Ogólnego Zwią 
zku Podoficerów Rezerwy R. 
P  z udziałem prezesów okrę 
fowych z całej Polski. Na ze- 
)raniu tym poza uchwałam i 
natury wewnętrzno - organize-

organizacyjnych Obozu Zjed 
noczenia Narodowego podczas 
wyborów samorządowych.

Z okręgu Łódzkiego weźmie 
udział w zebraniu Prezes Ro­
man Kubalak.

na wyższe stanowisko
stał zam ianowany pan komisarz
A leksander Ostrowski 
nania.

Póz-

Р. P. S. weźmie 
udział 

w wyborach

Rozkazem Głównej Komendy 
P. P. w W arszawie przeniesiony 
zostaje na wyższe stanowisko 
inspektora kom. wojew. w Łuc­
ku dotychczasowy komendant 
powiatowy p. p. w Piotrkowie 
pan m ajor Witold Kaliszczak.
Zaszczytny ten awans naszego 
kom endanta, jakkolw iek przy­
ję ty  z radością przez społe­
czeństwo piotrkowskie, to jed- Na ostatn im  posiedzeniu С 
nak pożegnanie go spowoduje K. W. P. p ,  S . zapadła jedno- 
szczery żal. Zaledwie 2 - la ta  myślna uchwała wzięcia czyn- 
urzędowoł m jr Kaliszczak na nago udziału w wyborach sa- 
swoim odpowiedzialnym stano- morządowych. 
wisku, lecz był to okres w ystar-f W Łodzi jednak ma już nie 
cza jący , aby kochany kom en-: kandydować na prezydenta by- 
dant zżył się z tutejszą l u d - ł y  poseł Norbert Barlicki, a 
noscią uzyskując wśród w szyst-! ponoć będzie lansowana kan- 
kich sfer m ieszkańców m iasta ; dydatura p. Arciszewskiego lub 
i powiatu dla swej pracy i ob- ' p. Kwapińskiego, 
ektywności w kierowaniu służ-

Początek roku szkolnego dnia 5 września o godz. 8 r*1 ±
d y b  ë k c J

Klno-Teatr

„As”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle­
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych ! 
M usujące radością życia, roziskrzona 

wojskowa komedia sowiecka

!hiB°RN
i j f *skac humof «ae 5̂
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Miłość w czołg
W rolach głównych 

O k u n ie w s k a , Z . Z a jk o -  M- S i
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Popołudniówka o godz. 1.

u

S"-
__________ __________________Dziesięciu
Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta

> Piąty ;

Odznaczenie
Prof M aksym ilian Szklarski 

znany działacz niepodległościo­
wy i b. legionista, pełn iący os­
tatnio funkcję sekretarza w 
kompanji Legii Inwalidów W.P. 
został odznaczony Srebrnym  
Krzyżem Zasługi za owocną 
działalność w pracy społecz­
nej

Na fali radiowej

bą bezpieczeństwa pełne uz­
nanie i gorącą sympatię.

W czasie pobytu w Piotrko­
wie p. komendant Kaliszczak ' 
oddawał się poza służbą ofiar­
nej pracy społecznej, zwłaszcza 
w Zw. Oficerów Rezerwy, gdzie 
piastował funkcje w iceprezesa 
Koła, Polic. Klubu Sport., który

P .  Kowalski

Tłum y publicznofci na D. W . R. 
W  ciągu popołudnia ponad 

3.000 osób
W dniu o tw arcia Dorocznej 

j W ystawy Radiowej przewinęło 
‘ się przez sale  wystawowe w 
ciągu jednego popołudnia po­
nad 3.000 osób. Wszyscy zwie-

O F g a n iZ llie  orase a . , 4 c y  P0<Jkreślajq zgodnie uj 
f  “ jm u jącą  estetykę paw ilo»ów i

b>od przewodnictwem adw. ; stoisk, zarówno firm przemysło- 
Kowalskiego, prezesa S tr. N a-jw ych . jak  i Polskiego Radia, 
rodowego odbyło się w W ar-! Szczególne zainteresowanie 

rw ..w ..«u «u  yuw ru, pŁory( ezawie zebranie w k tó rym 1 zw iedzających budzą modele
w dziedzinie rozwoju fizycznego .wzięli udział dziennikarze Str. nowych aparatów  radiowych
tak piękne osiągnął wyniki, oraz ; Narodowego z W arszawy i pro- na sezon 1938/39, oraz plastycz- 
w otow. Rodziny Policyjnej, wincji. Mówiono o taktyce i Ina m apa sieci stac ji nadaw-

I czych Polskiego Radia, oświet- 
j łona kolorowymi neonami. Mag-

f nesem ściąga jącym  tłumy na 
W ystawę jest efektownie urzą­
d z o n e  Studio Polskiego Radia, 
obliczone na 400 miejsc. W

C o  usłyszymy w
go Radia

W niedzielę rano dnia 28 
o godz. 12 03 — Р®гво-Ией ił
foniczny w w yko n an iu  k
Polskiego Radia p0“ ^ u ^ a d r  
Grzegorza F ite lb e r g « * ^  na 
łem Sław y Orłowskie ^

Stud io  Pcl [К рощу

**4 « S

skiej. W p r o g r a m i e « ^  ^  
niuszki, o godz. 18 J fonie p o c iły  
wieczorek przy mikr ^ i  j0, 
którym wezmą udzie ^  ц cza 
gramu Polskiego ^.*7
Szczepańska, Józef К ^ {j  nj .̂ 'ich
Szczepko i Tońko, ra ^
oraz Henryk Łodosz Gr*
Stefana Rachonia - ^

Przyjmę Й Я 8 Й?2Й
om ówienia. Ł ask a «  e piotrK I
A dm in istrac ji telЛ
ek iego“, ul. S łow ack l*^ ^ ^ ^

№&a

# > I Ö W I U I I U  O  I Q

gdzie pani majorov^a K aliszcza- i planach akcji prasowej, 
kowa, przy współpracy swego" 
małżonka, nieszczędziła trudów] 
ani wysiłków, aby nieść pomoc j 
dla wdów i sierot po zmarłych 
: poległych policjantach, dbając 

ich potrzeby m aterialne i 
duchowe.

Całe społeczeństwo m iasta i 
powiatu piotrkowskiego bez 
różnicy stanu rozstaje się z

Przyjmę
nika Piotrkowskiego
go № 18,

Odprawa 
kierowników 
okręgowych 

służby młodych

Lokal 6 po. . ,
z wszelkimi J  ^

Stow arzyszenie g Ä i e ^  ' S g
dlowe, P i o t r k ó w P ^ ^ - j J

studio tym za specjalną opłatą -  jednopiętrowy, pr*«10
I  w wysokości 1 . —  zł na r z e c z Ï U O R l  d a m  w i a d o m o * 0  

i radiofonizacji najbiedniejszych ’ słowa 2 u gospodarzy  
szkół powszechnych po wsiach,  ̂
można nie tylko słuchać doskoróżnicy stanu rozstaje s i ę z j  ! można nie tylko słuchać dosko’

przykrością ze swoim ko m en-1 ,dł?,u bm. w W arszawie; nałych koncertów w wykonaniu 
dantem rozumie jednak, że Po i SI(? odprawa kierów- ork iestr radiowych oraz wyste-
nieść tą ofiarę potrzeba dla " '1{<*w O kręgowych Służby Mło- pów asów programowych Pol- 
dobra państwa j służby bezoie- °УСЬ z całe j Polski, która 7wn‘ d . j ; .  _ i_dobra państwa i służby bezpie­
czeństwa delegu jącej najlepsze 
siły na najbardziej eksponowane 
placówki.

Nowym komendantem powia-

2r !^ '■ а э тгж г
Ga* nat. Młodych mjr. znajom ić się z tajn ikam i tech-

< . . {nicznymi nadawaniu audycji
Konferencja ma charak ter radiowych.

Z T À Z Cyiny- Z Pio£ kowa! VV niedzielę rano spodzlewa- 
wyjeżdza prezes mec. Nowak/ny jest przyjazd pierwszych po- 

. działacz na terenie Z ! ciaflów DODulamvrK пЯ

I

Kino - Teatr

CZ П RY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Nowym komendantem powia- znany działacz na t e r e ń i«  ? ^ ! . ^  p rzy ,,o za  P 'e rw s z y c h  po­
towym p. p. w Piotrkow ie z o -5 M. Polski z -i ciągów popularnych na Dorocz-,

» n4 W ystawę Radiową z prowincji
Dziś i dni następnych !

L aurat wszystkich m iędzynarodowych konkursów 
filmowych. Pierwszy aktor św iata P a u l  M u n i .  
W najbardziej sensacyjnej i niezmiernie in teresu jącej 

kreacji p t.

Dziś

Kino - Teatr

P r a w da Z w y c i ę ż a  ! КОПЯ
Początek o g. 6 pp, -w nUditifrlc j świę ta  o godz, 4 po poi.

Popołndniówka o godz. 1 Król Burleski
w Piotrkowie 
Al. M aja 11,

p r e m ie r a  s e z o n o w e g o

Cienie Paryż3
Mocny erotyczny d r a m a t  n i e w i n n e j  a * , c ? c Z y г п У  

a d o ś w i a d c z o n e j  kobiety i p r a w d z i w e g o  m ? z

W roli gł. głośny A d o l f  W o b lb r ü ç j ^  
~~Г ---------------------------r r - — TTTnej N5 ^-

T p*J2*
o g. 12.30 Tango zakoch., o 2 Historia J edr\j.
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta ^

<1sV'̂ ol,

Kvdektor i W ydiwca: Brcnisław Kalwary

CENV OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil - jednejan 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne

J ó z e f  W ale^7ou"ärn i'ä , ^ ^ s k ä  pj^trkTwT'^ ło w aę^


